jp” 


Wydanie poranne 


Przedpłata 
ma „Głos Narodu“ wynos 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. %—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaea się 
40 hał. miesięcznie. 


Adres Redakcji i Admini- 
stracji: róg ul. św. Krzyża 
i Mikołajskiej 1. 7. 


Telefon Nr. 190. 
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Dziennik polityczny, założony w r. 1893 przez Józefa Rogoza. 


REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Wydanie poranne 
Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2770. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18—, 


Numer pojedynczy w miej- 

scu 10 h., na prowincji 12 h. 

Każda zmiana adresu 40 h. 

Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. Św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 

nekrologi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haavenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
mad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H."$chalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Nr. 30%. 


Polacy w Niemczech i centrum, 


Ostatnie uzupełniające wybory do sejmu pru- 
skiego na Górnym Sląsku, wywołały wiełkie roz- 
drażnienie w centrum niemieckiem, które jak 
wiadomo ntraciło maudat przez to, że niektórzy 
polscy wyborcy głosowali na konserwatywnego 
kandydata. Chcąc to rozdrażnienie załagodzić, 
Koło polskie w Berlinie odbyło specjalne posie- 
dzenie, na które przybyli: 

z Izby panów: książę Ferdynand Radziwiłł, 
Józef Kościelski z Miłosławia, książę Antoni 
Sułkowski z Rydzyny, br. Włodzimierz Skórzew- 
ski z Czerniejewa, wiceprezes Koła sejmówego 
Kazimierz Chłapowski z Kopaszewa, hr. Sewe- 
ryn Bniński z Grułtów i pan Teodor Moszczeński 
z Wiatrowa, 

z polskich członków Izby deputowanych: pre- 
zes Koła sejmowego dr Henryk Szuman, Leon 
Czarliński, ks. prałat Stychel, ks. dr Jażdzew- 
ski, dr Antoni Chłapowski, dr Ludwik Mizerski, 
profesor dr Schroeder, dr Feliks Niegolewski i 
Wojciech Korfanty. 

Po długich i ożywionych obradach przyjęto 
jednomyślnie następującą rezolucję : 

„Koło polskie w sejmie pruskim wyraża z po- 
wodu wyniku ostatniego wyboru uzupełniające- 
go do sejmu pruskiego w okręgu pazczyńsko-ry- 
bniekim, gdzie przez poparcie połskich wyborców 
pozyskał mandat poselski członek frakcji. szcze- 
gólniej nieprzyjaźnie usposobionej dla narodowo- 
ści polskiej, swoje ubolewanie. 

Koło polskie potępia wszelkie głoso- 
wania na kontrkandydata partji cen- 
trum tam, gdzie kandydat Koła pol- 
skiego nie ma widoków przejścia. 

Koło polskie zwraca się do polskiego Komi- 
tetu centralnego wyborczego z życzeniem, aby 
powyżej wyrażoną zasadę za swoją uznać i ta- 
kową poszczególnym Komitetom wyborczym jako 
niewzruszoną dyrektywę polecić zechciał. 

Koło połskie wyraża nadzieję, że władze wy- 


- boreze partji centrum zechcą się przy wyborach 


porozumiewać z polskim centralnym Komitetem 
wyborczym i w myśl takiego wspólnego porozu- 
mienia wybory przeprowadzać. 

Koło Polskie ubolewa nad zaostrzonym to- 
nem w stosunkach górnośląskich między centrum 
a ludnością polską, u chociaż uznaje, że pod tym 
względem obie strony nie są bez winy, niemniej 
przeto tak kierownikom ruchu narodowego na 
Sląsku, jak tamtejszej prasie gorąco miarę i o- 
ględność w interesie polskiej akcji parlamentar- 
nej poleca. 

Powyższą rezolucję nazwał Dziennik berliński 
złotym mostem do zgody pomiędzy centrum a 
Polakami; Germanji to określenie wcale się 
nie podobało. 

, „To wogóle nie jest złoty most zgody, o- 
świadcza to pismo. Możnaby o nim mówić tylko 
wtedy, gdyby Koło Polskie wyborcom polskim, 
tam, gdzie chodzi o centrowców, poleciło nie 
abstynencją, tylko czynne poparcie kandydatów 
centrowych. Zaś co do okręgów górnośląskich, 
to centrum wogóle nie może z Komitetem Cen- 
tralnym wchodzić w układy, bo te okręgi są od 
lat dziesiątek w posiadanin centrum za zgodą(!) 
pokojowo usposobionej ludności górnośląskiej“. 

Jest to niestety pogląd czysto hakatystyczny, 
bardzo dziwny w piśmie katolickiem, ale Ger- 
manja dawno już zeszła z torów polityki spra- 
wiedliwości i chrześcijańskiej miłości. 

Swoje antypolskie skłonności zdradza Ger- 
manja, dalej pisząc, że centrum nigdy nie bę- 
dzie popierało „nienawiści Polaków do Prusa- 
ków ani ich dążeń, mających cechę zdrady 
stanu“. 

Frazes ten jest żywcem wyjęty z prasy ga- 
dzinowej z żydowsko-bakatystycznych piśmideł. 

Szczęściem główny organ centrum Kölnische 
Yolkszty. całkiem inaczej ocenia sytuację. 

„Nie spodziewamy się — są słowa nadreńskiego 


Kraków, Sobota dnia 5 Listopada 1904 r. 


sunek pomiędzy Polakami a partją centrową 
znów tak szybko powrócił. Zbyt bowiem konste- 
lacja na to niekorzystna, mianowicie na Górnym 
ląsku. Póki polityka hakatyzmu na- 
dalistnieć będzie, nie ma co myśleć, 
iżby polska ludność na Górnym Ślą- 
sku znów tak jak dawniej miała gło- 
sować na kandydatów, postawionych 
przez Komitet centrowy. Rozgoryczenie 
na politykę antypolską jest bowiem na Górnym 
Słąsku zbyt wielkie i zbyt wiele błędów 
popełniono po obu stronach, które 
wspólni przeciwnicy zgrabnie wyzyskali*. 
Uznając obopólność błędów, staje dziennik 
katolicki na jedynie słusznem stanowisku. Nie 
wątpimy tu, że jego głos będzie decydującym 
dla całej polityki stronnictwa centrum. 


Biskup wiedeński o katolikach włoskich. 


Sufragan wiedeński ks. Gotfryd Marschall. — Jego 


zdanie o zniesienin zakazn „non expedit*. — Prze- 
bieg dziejowy tej sprawy. — Papież Pins X pozwo- 
lił głosować katolikom włoskim. — Koalicja prze- 


ciwko żywiołom skrajnym. — Znaczenie polityczne 
zniesienia zakazu. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze: 

Redakcja wiedeńsktego Fuńndegblatlu wysłała 
jednego z redaktorów do księdza biskupa-sufra- 
gana wiedeńskiego, Gotfryda Marschalla, by ze- 
chciał wygłosić swoją opinję o najnowszem zle- 
ceniu Piusa X, pozwalającem katolikom włoskim 
brać udział w wyborach do parlamentu. 

Ksiądz Gotfryd Marschall używa w świecie 
duchownym wielkiego poważania. Jest sufraga- 
nem wiedeńskim z prawem następstwa, czeka go 
tedy godność arcybiskupia, purpura kardynalska 
i tytuł książęcy. Zbliżony do dworu. Był nau- 
czycielem religji obu synów arcyksięcia Ottona, 
z których starszemu, Karolowi przypadnie z cza- 
sem korona cesarska. 

Zdanie takiego wybitnego dygnitarza kościel- 
nego zasługuje na powtórzenie. 

— Papież Pius IX — oświadczył ksiądz bi- 
skup dziennikarzowi wiedeńskiemu — zawiado- 
mił już w latach 1874 i 1875 ustnie deputowa- 
nych i wysłanników, którzy się u niego stawili, 
że katolikom włoskim nie wolno brać udziału w 
wyborach politycznych. W „breve“, wystosowanem 
pod datą 29-go stycznia 1877 r. do prezydenta 
Acquaderniego, zakazał Papież Pius [X wyraźnie 
katolikom udziału w wyborach. Właściwy zakaz 
pochodzi przeto z 1877 roku. 

Papież Leon XIII potwierdził ten zakaz w 
1878 roku. Dalszą sankcję owego zakazu ogło- 
szono w 1879 roku. 

Poenitenziaria na zapytania rozmaitych bisku- 
pów włoskich stale odpowiada: 

Attentis omnibus circumstantiis non expedit. 

Aż po dzień dzisiejszy Kurja zajmowała owo 
stanowisko. Oświadczała, że katolikom włoskim 
wzbroniono wybierać albo przyjmować wybór (ni 
eletti ni elettori). 

Redaktor Fremdenblattu zauważył, że w osta- 
tnich czasach katolicy wzięli udział już kilka- 
krotnie w wyborach do parlamentu. 

Tak jest — odparł ks. bisknp Marschall — 
brali udział w wyborach, lecz bez zezwolenia 
i zatwierdzenia ze strony biskupów. Jak Germa- 
nia donosi, biskupi mają dopiero otrzymać upo- 
ważnienie do wydawania katolikom pozwolenia, 
by brali udział w wyborach do parlamentu. Nie 
jest panu nieznanem, że dotychczas katolicy 
włoscy brali gdział w wyborach do rad gmin- 
nych i niekiedy osiągali znaczne większości. Zwła- 
szcza w dwóch miastach, w Medjolanie i Wene- 
cji rady miejskie liczą wielu przedstawicieli wy- 
borców katolickich. Stwierdzono zresztą, że w Sa- 
baudji i w Neapolu wybrano wielu deputowa- 
nych katolickich. Kościół przecież zawsze pa- 
miętał o tem, że biskupi nie pozwolili na ten 


organu centrowego — iżby dawniejszy dobry sto- 


Rok XEL. 


udział w wyborach i że zarówno wyborcy, jak 
i wybrani działali wbrew zleceniom Papieża. 

Już z tego można wywnioskować, jak wiel- 
kie znaczenie posiada zniesienie zakazu i pozwo- 
lenie katolikom na otwarty udział w wyborach. 

Dziennikarz spytał o powody, które skłoniły 
Papieża Piusa X do zniesienia zakazu. 

— Germanja donosi — odrzekł ks. biskup 
Marschall — że zniesienie nastąpiło skutkiem 
zmienionych warunków bytu. Taką informację 
można zaopatrywać w różne komentarze. Możli- 
wem jest, że chciano dzięki zniesieniu zakazu 
wzmocnić żywioły zachowawcze. W takim razie 
owo zniesienie zakazu odbije się na losach so- 
cjalistów włoskich. Zasługuje na uwagę, że kn- 
rja nie życzy sobie, by katolicy w przyszłości 
tworzyli osobne stronnietwo. Zresztą zniesienie 
zakazu jest warunkowem. Biskupi mają pozwa- 
lać na udział w wyborach tylko w szczególnych 
wypadkach. I w tem właśnie polega znaczenie 
polityczne zniesienia zakazu, że właśnie teraz 
będzie wolno katolikom wziąść udział w wybo- 
rach. To mówi najlepiej samo za siebie. 

Tyle ks. biskup Marschall. 

Od siebie dodamy, że Papież Pius X od sa- 
mego początku Pontyfikatu składa dowody go- 
rącego patrjotyzmu włoskiego. Robi też wszyst- 
ko, co może wzmocnić Włochy i zwrócić je na 
drogę zgody z kościołem. Wtedy Włochy będą, 
istotnie silnem państwem, mającem zadatki wiel- 
kiego rozwoju. 


W ostatniej chwili nadchodzi wiadomość, że 
Papież nie zniósł wcale zakazu non expedit. 
Przyp. Red. 


—— 


OJNA. 


Car I Plehwe. 

Z Petersburga donoszą nam: Wszystkich u- 
derza, że Mikołaj II, którego najbliższym mężem 
zaufania był Plehwe, nie lubi teraz nawet wspo- 
mnienia o wszechpotężnym niegdyś ministrze. 
Otóż opowiadają tutaj, że przyczyna tej zmiany 
usposobienia cara jest bardze słuszna, mianowi- 
cie po zamordowaniu Plehwego, zabrano natych- 
miast papiery po nim pozostałe do kancelarji ce- 
sarskiej i znaleziono w nich całą osobistą ko- 
respondencję Mikołaja II, dokładnie przepisaną 
i skatalogowaną. Tak więc Plewe trzymał pod 
nadzorem policyjnym samege cara... 

Se non é vero, é ben trovato... 

Straty rosyjskie. 3 

Bierne stanowisko armji Kuropatkina można 
wytłómaczyć olbrzymiemi stratami poniesionemi 
przez Rosjan w bitwie pod Jantaj. Według ra- 
portu marszałka Oyamy, Japończycy pogrzebali 
przeszło 16,000 trupów rosyjskich, a liczbę Ro- 
sjan poległych w rosyjskich okopach można śmia- 
ło przyjąć na 2 do 3000. Według raportu Ku- 
ropatkina wywieziono z Mukdenu od 12 do 20 
października 32,000 rannych i 8000 chorych, — 
w tej liczbie około 1000 oficerów. Przyjmując 
liczbę rannych, pozostałych w Mukdenie na 4 
do 5000, można obliczyć ogólne straty rosyjskie 
na 50,000 ludzi, — to znaczy siłę dwóch kor- 
pusów. d 
Wobec tego Kuropatkin musi oczekiwać przy- 
bycia eo najmniej całego korpnsu odeskiego, za- 
nim rozpocznie jakiekolwiek kroki zaczepne. 

Sprawa floty bałtyckiej. 

Komisja śledcza w sprawie floty bałtyckiej 
będzie obradowała prawdopodobnie w Haadze. 
Umowa między rządem rosyjskim a angielskim, 
powołująca tę komisję, opiera się na uchwałach 
konferencji pokojowej w Haadze, mianowicie na 
$$: 9, 10 i 32 protokółu konferencji. Paragrafy 
te są następujące : ; 

„$ 9. „W sprawach międzynarodowych, któ- 
rych przedmiotem nie są ani honor, ani ważne 
interesy, i które wynikają z różnicy zapatrywa- 
nia się na stan rzeczy, państwa uważają za po- 
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żyteczne, aby strony, które nie mogły pogodzić 
się ze sobą na drodze dyplomatycznej, ustano- 
wiły, o ile na to pozwolą okoliczności, między- 
narodowę komisję śledczą, z poleceniem, aby u- 
łatwiła załatwienie sporu przez wyjaśnienie sta- 
nu rzeczy, drogą badania bezstronnego i sumien- 
nego*. 

$ 10. „Komisje międzynarodowe ustanawiają 
strony spierające się, na zasadzie osobnej kon- 
wencji. 

Umowa, dotycząca śledztwa, określa fakty, 
które mają być zbadane i rozmiary pełnomo- 
cnictw komisji, oraz sposób przeprowadzenia 
śledztwa. 

Badanie odbywa się przez pytania i odpo- 
wiedzi. 

Formę i terminy, które mają być dotrzymy- 
wane, określa sama komisja, o ile nie uczyniono 
tego już w konwencji, dotyczącej śledztwa”. 

$ 32. „Funkcje rozjemcze mogą być powie- 
rzone jednemu lub kilku sędziom polubownym, 
których strony mianują według swego upodoba- 
nia, albo którzy mogą być wybrani z pośród sta- 
łego trybunału rozjemczego, ustanowionego przez 
akt niniejszy. Jeżeli nie dojdzie do ustanowienia 
trybunału na podstawie wzajemnego porozumie- 
nia się stronnictw, to należy postąpić w sposób 
następujący : 

Każda strona mianuje dwóch sędziów polubo- 
wnych, a ci mianują wspólnie superarbitra. 

Jeżeli głosy są podzielone, to wyboru super- 
arbitra dokona mocarstwo trzecie, oznaczone na 
podstawie porozumienia się mocarstw. Jeżeli nie 
dojdzie do porozumienia co do osoby. to każda 
strona wybiera sobie inne mocarstwo i wybór 
superarbitra następuje na mocy porozumienia się 
tych dwóch oznaczonych w taki sposób mo- 
carstw*. 

Skład komisji nie jest jeszcze ustanowiony, 
jedynie tylko zakres jej kompetencji. Jej zada- 
niem jest zbadanie zajścia koło Hull, nie ma ona 
jednak prawa wyrokowania o karze. Komisja ta 
przesłucha owych czterech oficerów floty bałtyckiej, 
którzy w Vigo wysiedli na ląd, i— jak potwier- 
dzają ostatnie wiadomości — via Paryż odje- 
chali do Petersburga. Jeden z nich, wicekomen- 
dant admiralskiego okrętu floty bałtyckiej, we- 
dług informacji Temps, ma złożyć przed komi- 
sją śledczą następujące oświadczenie: 

1) Admirał Rożdiestwienskij został w dro- 
dze zawiadomiony, że dwa jadące pod rozmaite- 
mi flagami okręty zatrzymały się u wybrzeży 
skandynawskich: i 

2) W chwili, gdy rosyjski okręt transporto- 
wy „Kamczatka* spostrzegł dwa nieznane tor- 
pedowce, nadeszła telegrafem bez drutu do nas 
depesza, ułożona w tak nadzwyczajnej formie, 
że z rozkazu Rożdiestwienskiego na nią nie od- 
powiedziano. Później dowiedziano się, że „Kam- 
czatka* nie wystosowała żadnego zapytania. 


O pół miljona 


Burforda Delanoy. 
5 (Ciąg daszy). 


— Teraz, rzekł Depew, wkładając banknoty 
do pasa skórzanego, który nosił na sobie, zjemy 
razem Śniadanie. Załatwiłeś pan wszystko po- 
myślnie i należy ci się podziękowanie. 

Poszli do hotelu Great Eastern, gdzie im na- 
tychmiast podano wytworne śniadanie. 

Szampan rozweselił ich wkrótce. Amerykanin 
był już z natury skłonnym do wesołości. Lojde 
potrzebował tego Środka podniecającego. 

Podczas gdy siedzieli przy stole, adwokat po- 
wziął pewien projekt; umysł miał nadzwyczaj 
pomysłowy, obecne zaś okoliczności podniecały 
jeszcze w tym kierunku jego wrodzone zdol- 
ności. 

Postanowił, że owe 19.000 funtów staną się 
jego własnością za jaką bądź cenę. Powtórzył 
sobie te wyrazy: „za jaką bądź cenę*. Trzeba 
wiedzieć, że Lojde uchodził za człowieka bardzo 
upartego. 

— O czem myślisz stary procesowiczu? 

Lojde zadrżal. Odpowiedział jednak natych- 
miast. 

— O niczem... delektuję się tem dobrem 
winem. 

— (Gdzie będę mógł wziąć bilet na okręt, 
czy jest tu gdzie blisko jaka ajencja ? 

— Tak na Eldon Street, o dwa kroki stąd. 
Będę panu towarzyszył. 

— Bardzo dobrze... W Londynie ulice są 
bardziej powikłane, niż w Nowym Jorku... cu- 
dzoziemiec z trudnością tu się orjentuje. 

Depew zapłacił rachunek; zapaliwszy cyga- 
ra, obaj miężczyźni zawrócili na rogu Liwerpool 
Street i skierowali się ku Eldun Street. 

— Czy zawsze pan mieszkasz w hotelu Ar- 
nold ? 

— Tak. Bardzo mi tam dobrze. Prześpię tam 


3) Gdy admirał dowiedział się, że dwu owe 
torpedowce chcą eskadrę prześcignąć, kazał dać 
ognia. Zupełnie jest fałszywem, jakoby strzelał 
do łodzi rybackich : przeciwnie, gdy te spostrzegł, 
kazał ogień wstrzymać. 

4) Nieprawdą jest, jakoby eskadra wzięła 
rosyjskie torpedowce za japońskie. Rosyjskie 
torpedowce bowiem były już wówczas w kanale. 
Prawdą jest, że z Tibawy wyjechało 8 kontr- 
torpedowców, a do Tangeru przybyło 7, gdyż 
jeden doznał uszkodzeń koło Danji i odesłano 
go z powrotem do Libawy. 

Zdaje się jednak, że komisja nie będzie mo- 
gła prędko przystąpić do prowadzenia śledztwa, 
gdyż formalności przedwstępne zabiorą prawdo- 
podobnie dosyć jeszcze czasu. 

Drobne wiadomości z wojny. 

Polskie ofiary wojny. Nowa lista zabitych i 
rannych w dniach od 12 do 19 października, 
ogłoszona w Jtussk. Inw., zawiera następujące 
nazwiska polskie: 

Polegli kapitanowie: M. Badowski (34 pp.), 
Adam Pyrowicz (36 pp.); sztabskapitanowie: Wi- 
ktor Dąbrowski (11 pp.). M. Jakubowski (34pp.), 
porucznik Kazimierz Ostapowicz (11 pp.) i pod- 
porucznik Michał Zaleski (38 pp.). 

Ranni: pułkownik Aleksander Dyszkiewicz 
(9 pp.), podpiłkownicy: Michał Jurkiewicz (11 
pp.) i Antoni Adolf Bacewiez (35 pp.), kapitan 
Aleksander jJenczewski (34 pp.), sztabskapitan 
Franciszek Kożuchowski (33 pp.); porucznicy: 
Wacław Łankowski (11 pp.) i Wiktor Jakimo- 
wicz (35 pp.), podporncznicy: Aleksander Karol 
Pruszewski, Stanisław Zapalski-Downar (obaj 
z 11 pp) i Seweryn Rymaszewski (36 pp.), oraz 
chorąży Antoni Malinowski (33 pp.). 


Dzieci a służba. 


Już to jest prawdą dowiedzioną, iż dzieci, 
chociaż tworzą świat mały i zwane są „milusiń- 
skimi“, nie zawsze obracają się tylko w swoim 
światku malym i nie zawsze są tak bardzo mi- 
lusie, jak się zdaje. 

Dzieci i dzieci! Jedni się żalą, iż hałasują, 
drudzy, iż dokazują. Jedni nacieszyć się nie mo- 
gą ich figlami, drudzy z tęsknotą i żalem wspo- 
minają te czasy, kiedy to jeszcze mieli małe 
dzieci. Jedni myślą o dostarczeniu dzieciom jak 
najwięcej rozrywek, inni o przestrzeganiu wszel- 
kich form. towarzyskich, a tak w rozlicznych 
odmianach, odcieniach, pojęciach, świat dzieci 
wciska się w życie ludzi starszych i nieznacznie 
wplata w całość społeczną. 

I ani się ludzie spostrzegają, kiedy już dzie- 
ci te wplecione w koło życia, przyniosły tam 
swoje grymasiki, wady i upory, któremi z po- 


jeszcze jedną noe; potem, jutro, dalej na Atlan- 
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Weszli do biura ajencji okrętowej i zapytali, 
czy na statku niema jeszcze kajnty o dwóch 
łóżkach. Depew bał się samotności w drodze. 

Zatrzymał jedno łóżko, zapłacił i wyszedł z 
biura razem z prawnikiem. 

— Teraz opuszczam pana, powiedział adwo- 
kat; dokąd pan pójdzie ? 

Przejdę przez Tinbury Circus. Muszę dać so- 
bie wyrwać zęba, który mnie przeklęcie boli. — 
Potem wrócę do hotelu. Posłałem jnż kufry na 
stację i mam przy sobie tylko torbę podróżną. 

— Zatem do widzenia i szezęśliwej drogi!— 
Uściskali sobie ręce i rozeszli się. 

Jak tylko Depew się oddalił, prawnik po- 
wrócił do ajencji. 

— Mój przyjaciel — rzekł — zatrzymuje i 
drugie łóżko w kajucie; chce być zupełnie sam. 

— Bardzo dobrze — odpowiedział urzędnik. 

Adwokat opuścił ajencję, unosząc z sobą bi- 
let jazdy do Ameryki. Nie miał jednak wcale 
zamiaru jechać za Atlantyk. Wiedział, że okręt 
zatrzymuje się w (Queenstown; postanowił więc 
tam wysiąść i wracać do Liwerpoolu. Spodziewał 
się, że w drodze do (Queenstown coś takiego n- 
rządzi, aby bankuoty, zamknięte w pasie Depe- 
wa, przeszły do jego kieszeni... 


V. Co wymyślił adwokat. 


Pan Lojde doszedł do jesieni życia, i ukry- 
wał pod peruką łysinę, powiększającą się co 
roku. 

Wiedział, że gdyby chciał wykonać swój plan 
przemocą, Depew łatwo go zwycięży. Odsunął 
zatem tę ewentualność, * 

Nie mógł równie myśleć o użyciu broni pal- 
nej, gdyż odgłos strzału zbudziłby cały statek. 
Lojde nie pragnał wcale. aby dramat, który 
cheiał odegrać, mial widzów. 

Dal więc pierwszeństwo sztyletowi długiemu 
i ostremu, który widział na wystawie sklepowej. 

Poszedł do tego sklepu. kupil sztylet. wy- 
próbował jego ostrze najpierw na włosie, potem 


czątku zaczynają dokuczać, a potem ranić będą. ; 


Najpierwszą falą ludzi z życia szerszego, z 
któremi się dzieci stykać zaczynają najwcześniej. 
są właśnie owi biedni, którzy poszli po służbach 
i u obcych ludzi, za wynagrodzeniem pieniężnem, 
spełniają te lub owe czynności. Od najpierwszej 
„niani* do iokaja lub kamerdynera, przeglądnij- 
my wszystkie odmiany służby, obaczymy, iż ci 
z dziećmi mają styczność, mniejszą wprawdzie 
lub większą, ale zawsze istniejącą. Z stosunku 
tego biorą najczęściej początek rozmaite skargi 
i żale. „Państwo* skarżą się na służbę, iż nie 
dość dzieciom dogadza, służba narzeka na dzie- 
ci, iż dokuczają i „słowa dobrego nie dadza”. 

Z jednej i drugiej strony jest wiua, a jeśli 
chcemy, by lepiej było, musimy przedewszyst- 
kiem zacząć od poprawy wychowania dzieci, bo 
łatwiej nam naginać młody charakter dzie- 
cinny, jak prostować już przedawnione nalogi 
służby. My, z świata cywilizowanego, powinniśmy 
reformować życie tak, aby nasze dzieci już umia- 
ły sprawę oświaty dalej rozwijać, a nie zaiłu- 
miać. Przedewszystkiem dzieci muszą w służbie 
widzieć ludzi pracujących i zrozumieć, ile to ra- 
zy byłoby im źle i niewygodnie, gdyby tej pra- 
cy zabrakło. 

Jeśli „panienka“ grymagsi raz po raz na źle 
uprasowany fartuszek, na nie dość rychło podane 
śniadanie, na zimno w pokoju, niechno przekona 
się, jak to ciężko węgle nosić z piwnicy na pię- 
tro, jak to rano dużo jest krzątaniny, jak to cza- 
sem przy żelazku ramiona bolą i oczy mgią za- 
chodzą. 

Jeśli „panicz* oczyszczone trzewiki rozmysl- 
nie błoci i mundurek plami, jeśli rozrzuca przy 
stole mnóstwe papierków, jeśli woła raz o to. 
drugi raz o co innego. niechno przez tydzień 
spróbuje sam sobie czyścić ubranie, sam w po- 
koju sprzątać, sam we wszystkiem usłużyć... 

Najlepszy sposób nauczenia szanowania pracy 
sług — odsunąć tę pracę na jakiś czas, gdy dzie- 
ci nie umieją ani za nią podziękować, ani jej 
nie nadużywać. 

Dzieci rosną w tem przeświadczeniu, iż służba 
ta, czy inna, zawsze być musi i będzie, więc je- 
dnostki lekceważy, bagatelizuje i przy każdej 
sposobności w chwili grymasu, rzuca: Nie bę- 
dziesz ty, będzie druga !.. 

Dobre wychowanie nie powinno zezwolić na 
takie błędne pojęcia. Owszem !.. Trzeba nie jeden 
raz przedstawić dzieciom życie tych ludzi, którzy 
służby nie mają, a od lat wczesnych zaczynają 
nie tylko sobie uslugiwać, lecz muszą i innym 
udziełać pomocy. 

Jakiekolwiek jest urządzenie domu, w którym 
się dzieci wychowują, czy tam jest jedna Mary- 
sia, lub Kasia „do wszystkiego”, czy jest parę 
osób stanowiących służbę, zawsze dziecko powin- 
no to rozumieć, iż ono jest dzieckiem, a ci. co 
pracują służbą, są starsi i starszych należy usza- 
nować. 


na ćwiartce papieru, i zadowolony z próby ukrył 
mordercze narzędzie przy sobie. 

Lojde przypuszczał, że natychmiast po od- 
płynięciu z Liwerpoolu Depew ułoży się do snu, 
wtedy po prostu poderżnie mu gardło. Był to 
najlepszy sposób, aby zmusić człowieka do mil- 
czenia... 

Gdyby mordowany nawet krzyknął. niktby 
go nie usłyszał, wśród hałasu maszyny. 

Ale Depew mógł się nie położyć; w takim 
razie Lojde postanowił go zakłuć, gdy będzie 
odwrócony plecami. 

Lojde bywał w teatrze „Adelphi“, i wi- 
dział tam dramaty, w których mordowano ludzi. 
Aktorowie odgrywający rolę zabijanych, wy- 
ciągali ręce przed siebie, co ułatwiało pchnięcie 
w serce. 

Tak musiało być w rzeczywistości. Zatem 
rzuci się na Depewa i uderzy go sztyletem w 
piersi. 

Pozostawołoby mu już tylko ułożyć ofiarę swą 
na pościeli, zanim krew zaleje posadzkę, a za- 
brawszy pieniądze ukryte w szerokim pasie, któ- 
rym Depew był obciśnięty, czekać na przybycie 
szalupy, któraby go dowiozia do Queenstown. 

Wiedział wprawdzie Lojde, jak niebezpieczną 
jest broń obosieczna, pocieszał się jednak myślą, 
że za to można nią ciąć na dwie strony. 

Postanowił także zmienić perukę, nie dlatego 
aby się obawiał być poznanym, ale tak na wszel- 
ki wypadek; ostrożność nigdy nie zawadzi. 

Lojde wiedział, że statek opuściwszy Queen- 
stown, nie zawinie już do żadnego portu aż do 
czasu przybycia swego do Ameryki; liczył też 
na to, że zdąży jeszcze powrócić do Londynu i 
umieścić w jakiej kasie zdo:.yte pieniądze, zanim 
zbrodnia będzie odkrytą, a rozumiał dobrze, że 
posiadanie tak znacznej sumy ułatwi mu ukry- 
wanie się i zabezpieczy go od wszelkich poszu- 
kiwah. Znał doskonale zwyczaje okrętowe, wie- 
dział, że dostrzegłszy trupa, sprowadzą natych- 
miast na miejsce zbrodni doktora i kapitana i 
rozpoczną śledztwo, mimo to jednak statek się 
nie zatrzyma ani też zawróci z drogi; niepodo- 
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— Jakże ty śŚmiesz mówić memu dziecku 
„ty*! — woła: pani zirytowana. Nie wiesz, że 
się mówi „panienka“ ?.. 

A biedna Kaśka schylona na kolanach wdzie- 
wa trzewiczki „panience" i boi się powiedzieć, 
że „panienka“ jnż ja parę razy noga kopnęła 
w Samo Czoło... 

— (o ty sobie myślisz? — pyta z gniewem 
pani, ty „panicza* budzisz rane? nie możesz to 
iść na palcach ?.. 

A „panicz* ośmioletni słysząc te uwagi, do- 
daje od siebie: — „głupia“ !.. 

„Panienki* i „panicze* doskonale rozumieją 
to wszystko, co mama o sługach mówi, wiedzą, 
iż one są złe, leniwe, głupie, zuchwałe i t. d., 
ale nie chcą rozumieć tego, ile owe sługi nieje- 
den raz wycierpią właśnie od „panienek* lub 
„paniczów*, tak, iż ów grosz, zyskany na pierw- 
szego, niejedną łzą jest okupiony. 

Jest „panienka“ uparta — to wina sługi ; — 
jest zuchwała, odpowiada niegrzecznie, to „Ma- 
ryśka* ją nauczyła — jest niedobra i ciągle skar- 
ży przed mamą, to nasłuchała się od sług „w 
kuehni.“ 


Niestety! Bardzo mało kiedy matka uzna wi- 
nę n dziecka, więc wady rosną i dzieci złe, sta- 
ją się „panienkami* i „paniczykami* bez skry 
współezncia i życzliwości dla świata, ludzi bie- 
dnych, służbą na chleb zarabiających. Powie 
ktoś — służba ma wad pełno. Bez zaprzeczenia, 
leez o tem będzie inna gawęda, dziś mówimy o 
błędach w wychowywanin dzieci. Były takie 
czasy, kiedy dzieci umiały tak „nianię* poko- 
ehać, iż nieraz w dłngie lata już jako staruszkę 
w swoich domach ją trzymały, a szanowały pocz- 
ciwie. Lecz dziś przerzuca się sługę za sługą, 
jak materję, wybieraną w sklepie na kostjum: 
ta niezgrabna, ta nie podoba się „Musi*, ta nie 
umie hawić się z „Lolem*. 


— Me dzwoń na Jana, mówi ojciec, możesz 
sobie sama wziąć wodę z kredensu; — lecz mama 
na to: 

— Od czegóż on jest?... — Aby dziecku nie 
posłużył ? 

I biedny Jan, który oderwany od pilnej ro- 
boty wodę podaje, odchodzi, nieusłyszawszy na- 
wet „dziękuję*. Zaś siwowłosa stróżka w kamie- 
niey na uprzejme „dzień dobry* nie otrzyma od- 
powiedzi należnej, bo to przecie tylko „stróżka* 
a to „panicz* i „panienka“. 

Krasicki w sławnem swem dziele powiedział : 
„Inaczej się złemu nie zapobieży — tylko trze- 
ba oświecać panów“. Tak samo trzeba powtó- 
rzyć dzisiaj. Wielu wadom i nałogom zapobieży 
się tylko przez dobre wychowanie dzieci, a prze- 
dewszystkiem należy ich uczyć poszanowania 
ludzi bez względn na to, czy ludzie ci są „pła- 
ceni*, czy biedni, czy mają swoje wady. Za- 
wsze i wszędzie dzieci powinne to pamiętać, iż 
nie są ani „paniczami*, ani „paniczykami*, tyl- 
ko dziećmi, a „służba“ to biedni i bardzo poży- 
teezni ludzie. JST 


R 
bna bowiem niepokoić kilkuset pasażerów, dla 
tego tylko, że jeden z nich rozstał się z życiem. 
Okręt więc podąży dalej w stronę Nowego Jorku. 


Obmyśliwszy tak cały plan działania, Lojde 
zabrał się do wykonania go. Wynalazł adres pe- 
rukarza, mieszkającego w przeciwnej stronie Lon- 
dynu, i pojechał do niego dorożką. Przybywszy 
do sklepu, zaimprowizował cały szereg kłamstw 
dla npozorowania kupna peruki, co było zresztą 
zupełnie niepotrzebne, bo fryzjer, który sprzeda- 
wał, lnb wynajmował po kilkanaście sztuk dzien- 
nie, nie widział nie dziwnego w jego propozycji. 
Włożywszy na głowę perukę, Lojde przejrzał się 
w sklepowem lustrze i zdziwił się niezmiernie 
zmianie, jaka w nim zaszła. Perukarz, który wziął 
swego gościa za kandydata do amatorskiego tea- 
tru, zwrócił uprzejmie jego uwagę na zbyt ciemne 
brwi. 

— Trzeba koniecznie utarbować je na jasne, 
aby nie odbijały od peruki — zauważył. 

— Pan byś to potrafił? — odparł zdziwiony 
Lojde. 

W odpowiedzi perukarz podał mu laseczkę 
zawierającą odpowiedni kosmetyk, a widząc zdzi- 
wienie malujące się w oczach gościa, dodał z u- 
smiechem : 

— Widzę, że pan jesteś nowicjuszem i nie 
roznmiesz się na charakteryzacji, pozwól mi więc 
pan dopomódz sobie. 


To mówiąc, posadził Lojdego na krześle i po- 
włókł mu brwi jakimś tłuszczem, następnie uma- 
lował je. Lojde zadrżał znów ze zdziwienia przej- 
rzawszy się w lustrze. Podziękował pernkarzowi, 
zapłacił mu i wyszedł. Następnie ndał się do 
sklepu z gotowymi ubraniami i kupił tam jasny 
tużnrek i miękki kapelusz, on, który od tylu lat 


chodził zawsze czarno ubrany i nosił twardy cy- 
linder. 


(ciąg dalszy nastąpi), 


„GŁOS NARODU. 


ZE SWIATA. 


O zamordowanie ordynansa. Podczas 
gdy w Turynie członkowie rodziny bolońskiego 
profesora Murri stają przed kratkami, oskarżeni 
o zabójstwo hr. Bonmartini, cała Bolonja zajmu- 
je się tajemniczą zbrodnią, której ofiarą padł 
w pierwszych dniach z. m. ordynans Barbieri. 
Znaleziono go, jak wiadomo, w pokojn sypial- 
nym żony pułkownika! Battista. Na jego ciele 
było pięć ran Śmiertelnych od broni palnej. Si- 
gmora Battista dowodziła, że żoinierz, w przy- 
stępie szału erotycznego, dopuścił się samobój- 
stwa; ale to twierdzenie budziło od początku 
nieutność, która w toku śledztwa jeszcze wzro- 
sła, tak dalece, że aresztowano signorę Battista. 
W chwili, gdy znaleziono zmarłego, był ubrany, 
sle okazało się, że w kurtce nie było śladu 
trzech kul, które godziły w jego piersi, a więc 
strzelano do niego w chwili, gdy nie miał kurt- 
ki na sobie. Z listów i fotografij wynika, że si- 
gnora Barbieri pozostawała w ścisłych stosun- 
kach z ordynansem swego męża. Kto go zamor- 
dował? Nie pułkownik Battista, gdyż był na 
słażbie, w chwili, gdy zbrodnia została spełnio- 
na. Podobno signora miała jeszcze drugiego ko- 
chanka oficera, i jemu przypisnją ten czyn krwa- 
wy. Dotychczas policja go nie ujęła. 

x * 
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Zwłoki Kritgera przywieziono onegdaj 
do Rotterdamu. Na trumnie b. prezydenta Trans- 
vaalu spoczywały wieńce od królowej Holandji 
i b. prezydenta Oranji, Steina. Władze nie były 
zastąpione przy eksportacji zwłok „Wuja Pawła“. 
Podczas odjazdu parowca „Batavier“ zgromadziły 
się w porcie tłumy ludności, aby oddać cześć 
pamięci Kriigera. Zwłokom towarzyszy do Trans- 
vaaln b. poseł Leyds. 


>k * 

Zabytki grobowca Bolesława Chro- 
brego. Przy budowie [mostu na Cybinie (do- 
pływie Warty), pod Poznaniem znaleziono — 
jak twierdzi Pos. Tageblatt — płytę kamienny, 
pochodzącą z dawnego grobowca Bolesława Chro- 
brego i Mieczysława I. Na płycie z czarnego 
marmuru wykuty jest miecz, berło i kołczan ze 
strzałami. Rękojeść miecza w pochwie jest lek- 
ko zakrzywiona i kończy się kulisto. Płytę odda- 
no do muzeum cesarza Fryderyka. 


Od Administracji. 

Sz. P. T. Prenumeratorów uprasza- 
my o rychłe odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięcia przerwy dziennika. 

Prenumerata na miesiąc Li- 
stopad wynosi w miejscu 2 
ker., z odnoszeniem 2 kor. 
40 hal., na prowincji 2 K. 
70 hai. 

Nowo przystępujący prenumerato- 
rowie otrzymają początek sensacyjnej 
powieści: „Protegowani Pan- 
ny de Landrellec“ przez Ro- 
my Saint-Maurice 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny, Dziś sobota Zachaujasza i El- 
żbiety, rodziców św. Jana Chrzciciela; w niedzielę Opieki 
NMP., Feliksa męczennika i Leonarda wyznawcy. 

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 38, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 10, długość dnia godzin 9 minut 32. 


Kapujcie tylko u Chrześcijan! 


Z KRAJU. 

Z armji. Awans listopadowy. Jeneral-majo- 
rami mianowani pułkownicy: Otto Meixner 13 pp., 
Kar. Strasser BO pp. 

Pnikownikami podpikownicy: Wacł. Ter- 
tein 13 pp', Eman Kukic 58 pp., Henr. Plass 9 p. 
p., Tad. Wiktor 57 pp, Ferd. Dondorf 8 p. ul., 
Adolf. Brndermann 2 p. uł. 

Podpułkownikami  majorowie: Wojciech 
Zerboni di Sposetti w dyrekcji inżynierji w Przemy- 
myślu, Wojciech Letovsky z 42 do 80 pp., Jerzy 
Winternitz 40 pp., Kar. Topter 20 pp., Leop. Pra- 
ger 12 p. drag., Józ. Bamberg z 11 w 1 p. drag., 
Herm. Landsteiner 3 p. dra., Klem. Fuchs 1 p. ul., 
Fryd. Wittenbach z 30 p. art. dyw. w 13 p. art. 
korp., Leop. Pfeiffer 31 p. art. dyw.. Aleks, de La- 
tre 11 p. art. korp., Jan Formanek 3 p. tabor., Al- 
fred bar. Schuster komendant oddziału przy stadni- 
nach w Kleczy Dolnej. 

Majorami kapitanowie I. kl. Eug. Kartner 19 
kom. korpns, Jan Drobny kom. 11 korp., Kar. Zaill- 
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z dnia 5 listopada. B 


15 pp., Ern. Hahnenkom z 85 
w 95 pp., Józ. Jencek 57 pp, Aug. Rochel z 95 
w 27 pp, Wine. Vacek y 14 w 9 pp., Franc. 
Tansch z 100 w 70 pp., Józ. Hartwig 30 pp.. Ka- 
rol Gaber 24 pp., Jakób Bauhorer 29 p. art. dyw., 
Marc- Obermanu 2 p. art. fort., Karol Kranss oficer 
stacyjny w Haliczn; rotmistrzowie I. kl. Kar. Kurz- 
rock 8 p. ul., Autoni Schmidt z 7 w 6 p. uł. Kar. 
Walzel z 2 p. uł. w 4 p. drag. 

Kapitanami I. kl. kapitanowie II kl. Rnd. 
Schimek 10 bat. pion., Jan Graf 45 pp., Alfred 
Pitsch 30 pp. i Jul. Kontz 2 pp. obaj; w dyrekcji 
inżynierji w Przemyślu, Rnd. Ehrenfeld-Haas 100 pp. 
w dyrekcji inż. w Krakowie, Eman. Suchanek 45 
pp., Teod. Unar 56 pp., Franc. Herzmann 13 pp., 
Kar. Löffler 95 pp., Gustaw Offermann 10 pp., Otto 
Dorć 55 pp., Kar. Leimsner 80 pp., Fustaw Eitz 
95 pp., Artur Graber z 55 w 54 pp., Emil Szkro- 
howski 57 pp., Józ. Flógel 10 pp., Rysz, Klär 77 
pp., Rud. Müller 45 pp., Otto Oberschwandtner 40 
pp, Ant. Mader 56 pp., Rud. Böhm 25 bat. strzel., 
Zygm. Pollak 77 pp., Wilhelm Migula 45 pp.. Rud. 
Fiedler 30 pp., Rud. Kieswetter 6 bat. pion., Karol 
Weiguer 9 bat. pion., rotmistrze II kl. Stefan Ka- 
sprzycki 3 y. uł. i Art. Bogusz 28 p. art. dyw. 

Tarnów 3 listopada. Ku czei bohaterów. 
Na cmentarzu tutejszym spoczywa we wspólnym gro- 
bowen kilkanaście ofiar powstania z r. 1863. Tuż 
obok nich leży w pięknym grobewcu, dziele weze- 
śnie zmarłego ntalentowanego i niedocenionego 5. p. 
Antoniego Kurzawy, sybirak ś. p. Rufin Piotrowski. 
Za tymi grobami stoi krzyż, wzniesiony na pamiątkę 
rzezi Unirów w Krożach. — Wszystkie te pamiątki 
tradycyjnym zwyczajem oświetliła w wilję dnia Zadu- 
sznego patrjotyczna młodzież tutejszych szkół śŚre- 
dnich, nbrała je pięknie festonami i emblematami na- 
rodowymi i odśpiewała szereg pieśni patrjotycznych. 

Pod adresem magistratn. Dbałość nasze- 
go magistratu o wygodę płacącej podatki publiczno- 
ści jest rzeczywiście zapisania godną. Chodnik, pro- 
wadzący kn cmentarzowi, pełen jest dziur i wybojów; 
liczni pobożni, śpieszący na groby, o mało nóg nie po- 
wykręcali. Możeby p. budowniczy miejski zajął się tą 
częścią chodnika. Droga zaś, prowadząca na emen- 
tarz, w wigilję dnia Zadusznego jakby amyślnie by- 
ła tak ciemną, że przechodnie eo krok na siebie na- 
chodzili, porrącając się wzajemnie. Cała przestrzeń 
od mostu do cmentarza, wynosząca co najmniej sto 
kilkadziesiąt metrów, oświetlona była dwoma naf- 
towymi kagankami, które jak na złość kopciły! To 
się nazywa troskliwością o wygodę wysoko opodatko- 
wanych mieszkańców. Możeby p. burmistrz przeszedł 
się kiedy wieczorem w tamtą stronę. 

Jak żydzi dbają o swoich. Po Tarnowie 
wałęsa się niemy idjota, żydziak półnagi i zaczepia 
publiczność. Usunięciem jego jakoś nie chce się ża- 
jąć magistrat, a kahał także jakoś nie skory do 
zaopiekowania się swoim współwyznawcą. Dziwna 
rzecz! W Tarnowie, sławnym z obfitości w żydów i 
to żydów bogatych, żaden z nich nie chce się zająć 
swoim rodakiem-idjotą ! G) 

Wojnicz. (Pobożna fundacja). W zeszłym 
tygodniu poświęci! ks. kanonik Józef Rosner wobec 
licznis zgromadzonej publiczności i inteligencji kamień 
węgielny pod kapliczkę fundacji p. Kazimierzostwa 
Wajdowiezów. Kapliczka ma stanąć w miejsce starej 
drewnianej, mieszczącej figurę Matki Boskiej, o któ- 
rej podanie głosi, że była postawiona w czasie wo- 
jen szwedzkich. Do kapliczki tej odbywano w roka 
zeszłym liczne pielgrzymki z dalekich nawet okolic, 
rozgłoszono bowiem, że kamienny posąg płacze. Cn- 
du nie stwierdzono, pp. Wajdowiczowie postanowili 
jednak trwalszy budynek dla posągu postawić i ufnn- 
dowali kaplicę, której bndowa rozpocznie się na wio- 
snę. Prawdziwość podania, że posąg pochodzi z cza- 
sów wojen szwedzkich potwierdza i to, że podczas 
kopania fundamentów natrafiono na szczątki szkiele- 
tn ludzkiego. Prawdopodobnie figura postawiona była 
ua mogile poległych w walce ze Szwedami. (4). 

Biuro Patronatu nrządzi w czasie od 5—17 
grudnia b. r. z polecenia Wydziała krajowego XI 
praktyczny knre nanki dla kasjerów i członków za- 
rządn Spółek oszczędności i pożyczek. Na knre ten, 
który odbędzie się we Lwowie, mogą być przyjęci 
kandydaci przedstawieni przez zarządy Spółek istnie- 
jących lnb przez komitety założycielskie Spółek pro- 
jektowanych i zgłoszonych do Biura Patrouatu. Liczba 
nczniów na kursie jest ograniczona do 32. 

Podania mają obejmować: 1) metrykę chrztu lub 
zwykły wyciąg metrykalny kandydata, 2) próbę zwy- 
kłego pisma kandydata wraz z jego oświadczeniem, 
że w razie przyjęcia obowiązuje się przybyć na nan- 
kę i stosować się do obowiązującej w czasie nauki 
instrukcji. — Kandydaci' niezamożni mogą uzyskać 
zasiłki od Wydziału kraj. po 50 kor., o co należy 
prosić w podanin o przyjęcie. 

Nadto Biuro Patronatn gotowem jest poprzeć sta- 
rania przyjętych na kurs kandydatów z miejscowości 
od Lwowa oddalonych, o zniżenie ceny jazdy kolejo- 
wej. W tym celu należy załączyć do podania o przy- 
jęcie, drugie podanie do właściwej dyrekcji koleji 
państwowych. Podania te po zaopatrzenin swem po- 
twierdzeniem, zwróci Biuro Patronatu kandydatom na 
kurs przyjętym z wyjaśnieniem, jak z nimi dalej na- 
leży postąpić. Wreszcie poczyni Biuro Patronatu tak- 


6 z dnia 5 listopada. 


Rozruchy niemieckie 
w Insbrucku. 

mabruk 4 listopada. Przebieg zaburzeń przed- 
stawiają tu następująco: Gdy: kilku włoskieh stu- 
dentów o g. ll-tej w nocy wyszło z restanracji 
„Pod Białym krzyżem“, Niemey zaatako- 
wali ich. Włosi oddali kilka strzałów rewol- 
werowych, przyczem kilka osób odniosło rany. 
Niezliczone tłumy ludności obległy 
restaurację, w której znajdowało się jeszcze 
120 studentów włoskich. Policja przeszkodziła 
wtargnięcin tłumu do wnętrza restauracji i u- 
możliwiła Włoehom oddalenie się z restauracji. 
Przetransportowano ich w kilku poszczególnych 
partjach do ratusza. Ponieważ jednak niepo- 
koje nie ustawały, a Niemcy obrzucali re- 
stanrację „Pod Białym Krzyżem“ kamieniami, o 
g. wpół do 2-ej nad ranem wyruszyło woj- 
sko i przywróciło spokój. 

Insbruk 4 listopada. Podezas nocnych eksce- 
sów 8 Niemców zostało ranionych, czę- 
ścią ciężko, częścią lekko. Rany odnie- 
śli oni od strzałów rewolwerowych. Gdy wojsko 
nadciągnęło, zostało powitane świstaniem. 'Tłu- 
my rzucały kamieniami do okien restauracji, w 
której znajdowali się Włosi. Gdy mimo wezwa- 
nia burmistrza i policji, Niemcy rozejść się nie 
chcieli, wkroczyło wojsko, które poczęło ba- 
gnetami rozpędzać tłumy. W ścisku ar- 
tysta-malarz Pezzej został ciężko ranio- 
ny bagnetem i wkrótce umarł. 

Oblężeni studenci włoscy pod eskortą zostali 
odprowadzeni do ratusza, a następnie do policji. 
Zostanie wdrożone śledztwo. O g. 5 rano nastał 
spokój. 

Insbruck 5 listopada. (Godz. 6 wieczorem). 
W ciągu dnia dzisiejszego przyszło kilka- 
krotnie do tumultów. Demonstranci, do 
których się także przyłączyła gawiedź nliczna, 
wtargnęli do gmachu wydziału wło- 
skiego, zniszczyli całe urządzenie i wyrzu- 
cili przez okna. Bardzo liczny tłum udał się 
przed mieszkanie namiestnika i demonstrował tam, 
gwizdał i t. d. O godz. 4-tej po południu rozpo- 
częło się posiedzenie Rady miasta z burzliwym 
przebiegiem. — Niepokoje w mieście nie 
ustają. 

Insbruck 5 listopada. (Tel. wł.). Demonstru- 
jący tłam Niemców zniszczył wszystko w ho- 
telu pod „Białym Krzyżem*. Wnętrze bu- 
dynku włoskiego fakultetu jest najzu- 
pełniej zniszczone. — Wieczorem przyłą- 
czyli się do demonstrantów robotni- 
cy z fabryk. Pod namiestnictwem 
przychodziło dwukrotnie do demon- 
stracji. Rozlegały się okrzyki: „Pfuj! precz 
z namiestnikiem!* Konniea rozpędzała tłumy, 
płazując szablami. 

Niemey demunstrowali pod mieszkaniem 
kapitana, który dowodził wojskiem przywra- 
cającem porządek, i wybili mu wszystkie 
szyby. Potem zdemolowali mieszkanie 
teściowej namiestnika. 

Przed konsulatem wioskim urzą- 
dzono wielką demonstrację; 80-ciu 
żandarmów nie mogio tam wstrzymać 
napada demonstrantów, musiano zdjąć 
herby włoskie z budynku, aby je uchronić 
przed znieważeniem. 

Spokój nastał dopiero po 12-tej w 
nocy, gdy odwołano wojsko, które roz- 
pędziło tłumy. 

Wiedeń 5 listopada. (Tel. wł.) Dr Koerber na 
depeszę wiceburmistrza z Insbrucku, uskarżające- 
go się na studentów włoskich, odpowiedział ostrą 
depeszą potępiając agitację niemiecką. 

~ Wiedeń 5-go listopada. (Tel. wł.) Dzisiejszy 
Fremdenblatt bardzo ostro w artykule wstępnym 
uderza na Niemców w Insbrucku i zarzuca im, że 
swoją niemiecką agitacją szowinistyczną przeciw 
fakultetowi włoskiemu w Insbrncku zakłócili spo- 
n wewnętrzny Austrji i stosunki austro-wło- 
e. 


Francuska Izba deputowanych. 

Paryż 5 listopada. Sala i galerje przepełnio- 
ne. Zaczęła się dyskusja nad interpelacjami w 
sprawie donosów w armji, popełnianych przez 
masonów. — Dep. Villenenve oświadcza, że 
cała odpowiedzialność spada na ministra wojny, 
ponieważ fakta, które mówca przytoczył w Iz- 
bie, okazały się prawdziwe, iednakże Andre nie 
pociągnął winnych do odpowiedzialności. Jest u- 
dowodnionem, iż w ubiegły piątek minister 
nie powiedział prawdy. (Oklaski na pra- 
wiey, poruszenie). 

Minister wojny Andre przypomina afery 
wojskowe, które rozegrały się z okazji sprawy 


Józef Krzyszkowski 


„GŁOS NARODU, 


Dreyfasu, dalej wrogie demonstracje przeciw 
prezydentowi Republiki, w których brali udział 
oficerowie i przytacza takty mające wykazać, że 
w armji istnieją niepokojące sympto- 
my. (Poruszenie, liczne przerywania ze strony 
prawicy). Minister może stwierdzić, iż kiedy ob- 
jął urząd, wszędzie znać było wpływ 
klerykalizmu. (Protesty na prawicy. Okrzy- 
ki: Wymienić nazwiska! Ogromny niepokój. Je- 
neral Jacqet zarzuca ministrowi kłamstwo. 
Wrzawa wzmaga się). Andrė zaznacza dalej, że 
mimo cztero-letniej pracy nie zdołał 
oczyścić korpusu oticerskiego. Aby 
spełnić swe zadanie, jako minister republikań- 
ski jest formalnie zmuszony posłngiwać się 
wszelkimi sposobami śledztwa, bo nie mo- 
że dopuścić do tego, by ożywieni duchem repu- 
blikańskim oficerowie do niczego nie dochodyili. 
(Ogromna wrzawa na prawicy. Prezydent Bris- 
son grozi zamknięciem posiedzenia). 

Andre oświadcza dalej, że w drodze służbo- 
wej nie dostatecznie bywa informowany o połi- 
tycznem stanowisku oficerów. Dlatego to w po- 
rozumieniu z Waldeck-Rousseau zwrócił się w tej 
sprawie do ministra spraw wewnętrznych i do 
osobistości parlamentarnych. Minister czerpać mu- 
si swe informacje ze wszystkich zródeł, może 
jednakże zrobić użytek tylko z tych, które na- 
ieżycie zbadał. (Poruszenie). —- Dłuższy ustęp 
mowy poświęcił minister kwestji arknszów wj- 
wiadowczych, które pozwalają mu naprawiać 
krzywdy wyrządzone oficeromoprze- 
konaniach republikańskich. Co do li- 
stów odczytanych w Izbie, wątpi w ich prawdzi- 
wość. Oficerowie udzielali informacyj swym lo- 
żom bez wszelkiego pośrednictwa trzecich osób. 
Minister kończy oświadczeniem, że nie trzyma 
się nogami i rękami teki ministerjalnej, jednakże 
wytrwa na swem stanowiskn, wobec obecnej kam- 
panji, aby bronić republiki. (Oklaski na lewicy, 
wrzawa na prawicy). 

Dep. Bertaux żąda wyjaśnienia w sprawie 
aktów złożonych w ministerstwie wojny, a do- 
tyczących polityków i dziennikarzy. 

Dep. Jaures oświadcza: Reakcja chce role 
zamienić, gdyż właśnie republikańscy oficerowie 
są ciągle narażeni na donosy przeciwników. Re- 
publika ma prawo i obowiązek zbadać stanowi- 
sko oficerów i zarządzić potrzebne środki, gdyż 
idzie tu o ludzi, którzy mają dowodzić dziećmi 
narodu. (Hałas na prawicy.) Następnie odczytał 
Jaures list księcia Aumale do jednego z jenera- 
łów dywizji, by jeżeli nie może wydalić niektó- 
rych oficerów za ich przekonanie republikańskie, 
zażądał ich odwołania tytułem ich niezdolności. 
(Wielka wrzawa na prawicy.) 

Nad tem dyskusję zamknięto i postawiono 
szereg porządków dziennych. Zwykły porządek 
dzienny odrzucono 279 gł. przeciw 277, poczem 
przyjęto akceptowany przez Combesa, który po- 
stawił kwestję zaufania gabiuetu, porządek 
dzienny wyrażający rządowi zaufanie 343 gł. 
przeciw 236. 

Podczas końcowej dyskusji nacjo- 
nalista Syveton wypoliczkował ministra 
wojny, a wreszcie przyszło do bójki mię- 
dzy deputowanymi. Prezydent zawiesił po- 
siedzenie; straż parlamentarna wypro- 
wadziła dep. Syvetona z sali. 

Paryż 5 listopada. (Tel. wł.) Dep. Syvetona, 
który Andrego uderzył dwa razy w twarz, 
wykluczyła Izba na 30 posiedzeń. Mi- 
nister wojny Andre ma twarz opuchłą i będzie 
musiał kilka dni pozostać w domu. 

Przypuszczają ogóluie, iż Andrć poda się wkrót- 
ce do dymisji, i przypominają podobny wypadek, 
jaki się zdarzył przed laty 10-ciu z Constansem. 


TELEGRAMY. 


Rewolwer w sejmie dolno-austrjackim. 

Wiedeń 5 października. (Tel. wł.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Sejmu dolno-austr. przyszło 
do skandalicznej sceny między socjalistycznym 
posłem Seitzeem a antysemitą Schneidrem, Seitz 
po sprzeczce z Śchneidrem znieważył tegoż 
czynnie, a gdy Schneider rzucił się na niego, 
Seitz wydobył rewolwer. Zbiegli się po- 
słowie i rozdzielili walczących. Licznie zebrani 
na galerji socjaliści, chcieli przeskoczyć barjerę, 
oddzielającą ich od sali obrad i rzucić się na 
posłów ; dopiero wezwana straż zdołała ich po- 
wstrzymać. 

Zmiana regulaminu w Sejmie węgierskim. 

Budapeszt 4 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Sejmu prezydent ministrów hr. Tisza u- 
zasadniał wniosek swój o wybór komisji z 24 
członków, któraby się zajęła zmianą regula- 


ar poleca po tanich cenach na damskie suknie 

Najmodniejsze materje wełniane czarne i Kolorowe. 
Flanele, Barchany białe | kolor., Płócienka Oxfordy kolor 
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfeny, Per- 


AT. 3U7 


minu. Tiszy przerywano ciągle przez cały czas 
jego wywodów. 

Hr. Tisza mówił: Mogę panom złożyć po- 
dziękowanie, że tak ułatwiacie mi umotywowa- 
nie mojego wniosku, skierowanego przeciw temu, 
aby uwolnić parlamest od naruszenia jego go- 
dności, od zjawisk anormalnych, które tu panu- 
ją, a które doprowadzić muszą do zdziczenia 
stosunków i do npadku parlamentaryzmu. Zape- 
wniam, że nie mam zamiaru krępować wolności 
słowa. 

K o ssu th składa imieniem swej partji oświad- 
czenie, że będzie ona z całą energją sprzeciwia- 
ła się temu, aby narodowi odebrano jedyna broń, 
jaką posiada, tj. regulamin. 

V imiennem głosowaniu — żądał tego sam 
Tisza — nchwalono wniosek Tiszy 216 
głosami przeciw 104. 

Manifest „Wielkiego Wschodu“ do wolnomularzy. 

Paryż 4 listopada. Rada „Grand Orient de 
France* ogłasza manifest do wolnomniarzy, w 
którym protestuje przeciw atakom na wolnomu- 
larzy z okazji ostatniej dyskusji w Izbie depu- 
towanych. Manifest podnosi między innemi: Ja- 
kiś zdrajca, drugi Judasz, wydał za pieniądze 
tajny dokument naszym największym wrogom.— 
O tem zawiadamiamy wolnomularzy całego świa- 
ta. Oświadczamy uroczyście, że „Grand Orient“ 
przez swoje informacje, jakie przesyłał mini- 
sterjum wojny © wiernych sługach republiki 
i jej wrogach, spełnił tylko obowiązek (!) swój 
i przyczynił się do utrzymania republiki do dnia 
dzisiejszego. 

Manifest zawiera dalej sprawozdanie z postę- 
powania loży, które z rozmaitych stron określo- 
no, jako denunejację. „Bez tego postępowania 
nie byłoby dzisiaj republiki, kongregacje miały- 
by całą Francję w swoich rękach, a Pius X pa- 
nowałby nad krajem*(!!). 

Aresztowania nauczycieli bułgarskich. 

Konstantynopol 4 listopada. Wczoraj uwię- 
ziono inspektora bułgarskich szkół Naumowa. 
Uwięzienie nastąpiło mimo interwencji bułgar- 
skiego egzarchy. Z powodu donosów kontiden-- 
tów tureckich mają być uwięzieni! jeszcze inni 
nauczyciele bułgarscy. 


Lwów 4 listopada. (Tel. pryw.) Dzienniki do- 
noszą: Dyrekcja domen i lasów wydała do 
wszystkich galicyjskich zarządów lasów i dóbr 
skarbowych rozporządzenie, polecające uwzglę- 
dniać przy dostawach wyroby przemysłu krajo- 
wego. Zarazem przysłała dyrekcja „tymczasowy 
katalog przemysłu krajowego“, który ma służyć 
jako podręcznik informacyjny. 

Wiedeń 4 listopada. Wydawca wiedeńskiej 
Son. u. Montags Zta. Aleksander Scharf, umarł 
dzisiaj w południe nagle. 

A zn 
Knrsy telegraficzne. 

Wiedeń 4-go listopada. (Giełda pop.). — Godzina 38:— 
Marki 117%:60, Renta majowa 10005, Weg. renta korono- 
wa 98:10, Akcje austr. zakładu kredyt. 671:75, Akcje węg. 
789'75, Akcje „zglobanku 283:—, Akcje Unionbanku 541:—, 
Akcje Landerbanku 450'50, Akcje koleji państw, 65675, 
Lombardy 89—, Akcje fabryki broni 531:—, Akcje tyto- 
niowe 340-—, Akcje Alpiny 487:—, Losy tureckie 1382 —, 
Ruble 25350. 

Cukier (spok.) 2925—40 — spirytus (ustal.) 4960—50; 
nafta niezmieniona. 

Berlin 4-go listopada. (Giełda wiecz.). — Austrjackie- 
Akcje kredytowe 90090, Towarzystwo dyskontowe 18375. 


NADESŁANE. 


dr Kazimierz plis 


b. asystent kliniki chorób wewn. U. 3., b. demonstrator 
prof. dra W. Jaworskiego ordynuje od godz. 3 — 4 przy 
ul. Wielopole 10. Tel. 405. 3368 


Do STanownego Krakowskiego Zakładu Witrażów 


na ręce 
Wielmożnych pp. prof. Ekielskiego i Tucha 
w Krakowie. 
Dziękuję najserdeczniej za staranne, sumienne, pra- 
wdziwie artystycznie a przytem w przystępnej cenie 
wykonanie trzech witrażów do mego kościoła, t. j. Ser- 
ca Jeznsowego, św. Sebastjana i św. Karola Boromeu- 
sza, będę uważał za najmilszy obowiązek najnsilniej 
polecać Waszą fabrykę wszystkim interesowanym. Skła- 
dając serdeczne Bóę zapłać, życzę dalej Szezęść Boże 
przedsięwzięciu zbożnemu i sumiennemu. 
Ks. Józef Lenartowicz 
proboszcz i kanonik ozdobiony złotym krzyżem zasługi 


z koroną. 
LUBCZA, 29 października 1904. 3400 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 


w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F.J. Komendziński, Zakopane. 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 17 kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki. 


naprzeciw hotelu „pod Różą* 


8193 


Wszystkie towary w doborowych gatunkach 


5 Wszędzie we wszystkie 
W domu i w podróży niezbędnym środkiem jest 


BALSAM aptekarza A, THIERRY ego 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tsmasza L. 4 (tuż przy 
c Szczepańskim) Telefon Nr. 831, Filia ml. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów załatwia sam wszystkia 
formalności TER pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 


Posiadając własne KATAKUMB Y, odstępnję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trunien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 
i faktycznie trumny wyrabiam. 


LEKGVE STENOGRAFI 


w godzinach popołudniowych, 80 et. 
godzina. Wiadomość w Adminiatracyi 


h aptekach do nabycia. | 


"M B B e B 
Takie piękne, długie włosy na głowie 
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzyw. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej. 
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie wło- § 
sami porosną; szpakowate i rude włosy stają się eiemnymi. Pomada ta wzmaenia włosy $ 
w dziwny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku $ 
dni zupełnie, zabezpiecza eałkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na g 
zawsze nadaje naturalny połysk włosom, które stają się 


KĘDZIERZAWYMI, 


i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyje- g 
mnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę Š 
każdej gotowalni. j 
Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) 1 zły. BO ct., pocztą A złr. 60 ct.— $ 
Odsprzedającym znaczna zniżka. 


Fabrykę | główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I częściowy ma 


| CARL POLT's Nachf. A. Griessler | 


Parfiimerle lu Wien, XVII B. Hernals Veroulkagasse 29. 
Zamówienia z prowincyi za gotówkę lub za zaliezką będą natychmiast wykonane. Ø 
Skład w Krakowie w aptece H. Bartmańekiego, ul. Grodzka; we Lwowie w aptece 

Zygm. Ruckera pod „złotym orłem“; w Nowym Sączu w aptece L. Georgeou; w Buchai 

w aptece St. Pawłuwskiego; w Kołomyl w drogueryi Filipa Ferubacha. 


8199 


„Głosu Narodu*. 8155 


powszechałe znany l ze wszech stron uznany. 
Najskuteczniejszy przy złem Jrę":anin z {6go ubocz- 
nymi objawami jak odbijanie zgaga zetwardzenie two- 
į rzenie się kwasów uczucie syteńci kurcze żołądka, brak 


Allein echter Balsam 
aun dar Srhutznygal=hpatkcke 


; pA 
(i 
p a É 
A M 
5) 
A 
Gos—327 M 
Td (> 
> 
ń 


dua 
A Thierry in Praerada 


-L-Tsusrbrommn. 


| apetytu, katar, zapalenie, osłabienie. biednica ete. ets. 
Działa uśmierzająco na ból i kurcze, łagodzi ks» 
szol, rozwalnia flegmę, czyści. 


Wysyłka w najmniejszych ilościach pocztą: 12 
małyęn iub 6 


bez kosztów, netto. 
W drobnej sprzedaży w składach kosztuje | mała 
flaszka 30 bal, — flaszka pudwójna 60 hał, 
Zwraca się uwagę na jedyną prawnie i handlo» 
wo zastrzeżoną zieloną markę ochronną z zakon 
nicą „ich dien“ Allein echt. 


|| Naśladownictwo tejże markl, sprzedaż oraz 
odsprzedawanie Innych prawnie niedo- 
zwolenych i handlowo nieupoważalenych Bal- 

" samów będzie sądowo-karnie ściganem. 


lob flaszek kor. 5, bez kosztów, 
zań 60 małych lub 30 wielkich flekonów kor, 15 


Aptekarza A. Thierry'ego MAŚĆ BABKOWA 


działa łagodząco, rozpuszczająco, uzdrawiająco, Wy- 
ciągająco ete 


Wysyłka w najmniejszych ilościach 
pocztą: 2 słoiki opłatnie kor. 3'60. W drobnej sprze- 


deży w handlach słoi kor. 1'20, Przy sprowadzaniu 
wprost należy adragować: Schutzeugel-Apotheke des 
A. Thlerry ln Pregrada bel Rohltsoh-Sauerbruuu. 
Jeżell kwota naprzód wysłaną hędzle, może aastą- 
pló a n jeden dzień wczesniej, jak za zallozką, 


a adpadaj 


a w pierwszym wypadku wszelkie koszta; 


polesa się zatem kwotę natychmiast wysyłać, wypl- 


ekazu zamówienie oraz dokładny owój adres, 


2503 
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Obrazy olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo nizkich. 
własny wyrób ram  wszelkiegc 


rodzaju, najstarsza firma w tym zawo: 
dzie na miejscu, rok założenia 1846 


E. LEICHTA w Krakowie 


alioa Pilarska przy bramie Fieryańskie). 
8206 8 0 


MYDŁO SCHICHTA 


»J ELEN“ 
. 7 


MARKA OCHRONNA: 


Najlepsze , najwydatniejsze 

i dlatego Rajtańsze mydło. 

Wolne od wszelkich szko- 
dliwych domieszek. 


Wszędzie do nabycia. 


Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aby każdy kawałek 
nazwiskiem „Schicht* i powyższa 


SN 4L76 


marką ochronną był zaopatrz 


„KLUCZ 


ony. 2043 


zo pga 


Ę 
NAUCZYCIELKA 
starszego wieku, do szkół początko- 
wych dia małych dwóch panienek 
potrzebna na wieś. 
Zgłosić się do właściciela domu L. b 
ul. Mikołajska, Kraków. 3387 8 2 


Pianino wiedeńskie 

i fortepian do sprzeiania. Wiadomość: 

Plac Maryacki L. b II p. (Wikaryjka). 
3888 3 4 

| owęzewww "we ie "ogg 

Nasza największa troska ? 


tą dla każdege pożyteczną I zajmu- 
jącą kroszurę żądajcie darmo i opłe- 
tnie przex E, $metaczku Mtinchan Il 
Brieffach 108. 8191 74 63 


A 


; świeży (lipcow) 
Miód pszczeiny (mie, Gicom 
toks, kuracyjno-deserowy, baz żadnyci 
domieszek, wysyła w blsszankach p 
bkg., z pasiek własnych, jaż opłatą 
poczty za ? kor., z powołaniem się pi 
niniejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr ziem 
akiok I paslok Zygmunta Lityńskieg 
w Siemikoweach, poozta Siemikowse 
8213 6 0 


| Rydze kiszone 
| wysyła franco K kg. baryłecnki za 4 


kor Julian Markowski w Uścia 
ruskiem. 3879 3 4 


F. NOWAK, fryzyer w Debicy 
poszukuje zaraz 3884 


zdolnego pomocnika. 


DOM 


do sprzedania 4000 K. miasteczko po- 
bliże Krakowa. Adres poda Administr. 
„Głosu Narodu“ 3838 b 8 


wy Wstaikich zawodów i 
A dresy i krajów potrzebne do 


wysyłania ofert, celem zawiązania sto- 
snnków handlowych w mlędzynaredewem 
kurze adresów jJózsf Rozenzwelg | Sym, 
Wiedeń I. Backerstr. 8, Teleph. 16881, 
Budapeszt V. Nador utcza 18. Pros- 

pekty franeo. 1889 I7 30 


LJ 
Mężczyzna 
w sile wieku, bezżenny, władający kil- 
koma językami, poszukuje jakiegokoł- 
wiek zajętia, życzyłby dawać lekcya 
frausazkiego za m'eszkanie lub obiady. 
Oferty prsi szładać pod „E. B. Z.“ 


Narodu”. 


SO) szych i większych miejseowościach Węgier, Rosyi i 


w Adwinistracyi „Głosu 


Dla majacych dolegliwości żołądkowe! 


Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie 


* żołądka, przez spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, | 
H zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, alboteż przez niejedno- 


stajny tryb źycia nabawili się dolegliwości żołądkowych, jak : 
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, 
trudne trawienie lub zafiegmłenie, 


poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne $ 
lecznicze działanie, już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim $ 
zuany 


środek trawienie przyspieszająey i krew $ 
czyszczący 


HUBERTA ULRICHA WINO ZIOŁOWE. 


Tu wino zlołowe sporządzone jest z ziół wyhernych. za lecznicze 


uznanych I z dobrego wina, wzmacola | ożywia organizm trawienia SS 


człowieka, nie bedac środkiem rozwalniajacym. — Wino zlołowe [Ę 

usuwa z naczyń krwionośnych, przeszkody, oczyszoza krew z wszel- $ 

kich zepsutych, choroby wywołujących ozastek i wpływa dodatnie 
na twsrzenie slą świeżej zdrowej krwi. 

Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w za- 
rodku usuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać 
mu pierwszeństwo przeć! innemi ostremi, gryzącemi, zdrowie 
naruszającemi środkami. Oznaki. jak: Ból głowy, odbijanie słę, 
zgaga, wzdęole, nudnośoł x wymiełami, kióra przy chronicznych, $ 
(zaszarzałych) dolegliweściach żołądkowych występują tem gwałe 
towniej, znikają często już po kilkarazowem piciu tego wina. 

-a i jego nieprzyjemne następstwa, jak: 

Zatwardzenie ociężałość, kolki, blele serca. bezsen- 
ność, jakoteż zatrzymanie się krwi w wątrobie, śledzionie i w sy- 
stemie jelit, (dolegllwości hemoroldalne) ustępują przez wino zio- 
łowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega alestrawności, 


M wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa 
SJ z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki. 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa- 


lapi są najczęściej skutkiem złego trawienia, niee 
dnięcie ze sH dostatecznego tworzenia się krwi i chorobli- 


Si wego stanu wątroby. — Nie mając apetytu, wóród nerwowego 
Ri rozstroju | zadumy, jakoteż wśród częstego bóla głowy, bezsen- 
Æ uyco uocy, często dogorywsją powoli takie osoby. ~ 


Wino 


20% ziołowe daje osłabionemu ciato Świeży impuls. &%~ Wino 
Ma ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odży- 

AR wianie się, pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworze- 

20% nie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i 

REŻ życia; dowodzą tego liczne urnania podziękowanią. 


aje na nowó chęć do 


Wina zlołowego można dostać we flaszkach pe 3 kor. I 4 $ 


; > korony w Austro-Wegrzech, w aptekach: w Krakowie, Podgórze, 
j Zwierzyniec, Liszki, Niepołomice, Wieliczka, Krzeszowice, Szala, 


Słomniki, Proszowice, Bochnia, Wiśnicz, Dobczyce, Myślenice, 


jj Wadowice, Zator, Chrzanów, Olkusz, Wolbrom, Mieehów, Działo- 


szyce, Koszyce, Brzesko, Limanowa, Mszana dolna, Maków, Su- 
cua, Andrychów, Kenty, Oświęcim, Jaworzno, Granica, Sławków, 


$ Ząbkowice, Pilica, Kromołów, Wodzisław, Pinczów, Busk, Wiślica 


Nowy Korczyn, Dąbrowa, Tarnów, Tuchów, Ciężkowice, Grybów, 


Ą Nowy Sącz, Stary Sącz, Jordanów, Zabłocie, Żywiec, Lipnik, 
2 Dziedzice, Pless, Neuberun, Altberun, Brzezinka, Mysłowice, 


Siemianowice, Sosnowice, Huta Laury, Ober Heiduk, Bendzin, 
Siewierz, Włodowice, Żarki, Szczekociny, Jędrzejów, Chmielnik, 
Stopnica, Radomyśl, Dembica, Pilzno, Kołaezyce, Jasło, Biecz, 
Gorlice, Krynica, Muszyna, Czorsztyn, Nowy Targ, Czarny Du- 
najec, Veszele, Milówka, Biała, Bielsko, Jaworze, Ellgoth , Cze 
ehowice, Schwarzwasser, Sohrau, Tiehau, Katowice, Świętocho- 
wiee, Huta królewska, Lipina, Mikultschiitz, Łagiewniki, Bytom 
na Górnym Szlązku, Szarley, Ni:m.Piekary, Radzionków, Tar- 
nowiee Kociegłowy, Olsztyn, Janów, Przerów, Koniecpol, Chę: 
ciny, Staszów, Polaniec, Mielec, Kolbuszowa, Lipnica, Głogów, 
Rzeszów. Tyezyn, Frysztak, Korczyna, Krosno, Inowice, Ryma- 
nów, Żmigród, Dukla, Bartfeld, Kesmark, Szepes-Bela, Zakopane, 
Trsztema, Nameszto, Krasno, Csacza, Jabłonków, Trzyniec, Ustroń, 
Cieszyn, Skoczów, Gross-Kuntschitz, Frysztat, Daatschleuten, 
Orłów, Karwin, Michałkowice, Polska Ostrawa, Witkowice, Mor. 


m Ostrawa, Hruschon, Oderberg, Koenigadorff-Jastrzemb, Loslan, gg 


Rybnik, Rydultów, Ratibor i t. d., jakoteż we wszystkich mniej- 
Niemiec 
w «ptekach. — Wysyłeją także apteki: E. Heller Grodzka 23, 
apteka W. Redyka, mały rynek, Fortunat Gralewski w Krakowie, 
począwszy od 3 faszok wina ziołowego po cenach oryginalnych 
do wszystkieh miejscowości Austro-Węgier. 1984 


BAG” Ostrzega się przed naśładownictwami! "Tmg $ 
Żądać wyraźnie: wina ziołowego EF” Huberta Mag 
Uliricha. ag ; 


8 „GŁOS NARODU“. 


Nakładem księgarał katollokiej 
Ora Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie, ul. św. Jana 6, 
(Hotel Saski) 
wyszła ksiątka do nabożeństwa p. t. 


Maty nabożgństwo AZALIA 


ułożone przez a D. (str. 671 i VI 
w 332-ce). 3901 
Jeatte bardze praktyczna książka de pa- 
Błwrza w rodzaju francuskich „Parels- 
aios Remaln* zawierająca obok ssy 
wańszych mediltw Moca, BJ wszystkie 

niedziele | święta w i roku. 
Oena egz. bez oprawy 2 korony, w o- 
prawie w płótno angielskie, brzegi pą- 
sowe 3 k. W oprawie mi j, W sza- 
gryn wyborowy, rogi okrągłe, brzegi 
słocone lub pągowe 5 k. Toż samó 
x brze mi lub niebieakiemi 
a na nich złocone k. 5750. Toż 
samo W „s ecrasó, brzegi złocone 


lab pąsowe k. 6. 
Na porto należy dołączyć 50 halerzy. 
Tamże wyszedł: 
Najtańszy Przewodnik po Krakowie. 
Cena 20 halerzy. 


KARBOWY 


żonaty, poszukuje umieszczenia na or- 
dysaryę od Nowego Rokn. Zgłoszenia: 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


orelówka 


„GŁOS NARODU*. 


Nr. 307 


jest najlepszą ze wszystkich nalewek owocowych. 


ilorelówk 


jest nowością dotychczas nie wyrabianą. 


lorelów 


ZNACZĄ się przewybornym smakiem, kolorem i zapachem. 


Pracownia sukien damskich 


MARYI DINERÓWNY 


przybyłej ze Lwowa, 


przy woy Flag RA L 33, il pietra 
akowie. 
Prsyjmuje walki roboty w 18 
krawieczywny wchodzące oraz udziej: 
lekcyi kroju wedłag najnowszego sys 
temu. — Ceny umiarkowane. 


ZDROWIE dla WSZYSTKICH. 


ewralgle, Bele głowy, Neurastenic 
Hysterye I wszelkie Cheroby mer 

wów nustępnją bezawłocznie po 
spożyciu pigułek antinewralgi 
cznych Dra Cronler. Skład w Fa- 

ryżn u P. Schmitt apteka rue 

La Boëtie 75. W Krakowie w aptekach 
PP. Wiszniewskiego, Redyka i J. Ma- 
cudzińskiego, we Lwowie w aptekach 
PP. Wewiórekiege i Ruckera. 3087 9 © 


Dra JANA REGIEGA ` 


Zakład ortopedyi, massażu 
i gimnastyki leczniczej | 


przyjmuje do leczenia chorych ze 
zboczeniami w budowie, ciała, oras i 
z odpowiedniemi chorobami we- | 


Morelówk 


jest naturalnym produktem bez sztucznych domieszek. 


wnętrznemi. 3178 
Wyrabia gorsety, oraz Inne | 
przyrządy ortopedyczne. ' 


Jan Pawlik Morawica p. Belice. 3404 


a 


Do wynajecia 
5 pekol z przedpokojem, kuchnią. 
aeni itd. na II piętrze. PF" Kar. 


alicka 20, od 1 stycznia * vb. 3403 
E Dinin a rm 


Czcigodnym P.T. Ofia- 
rodawcom 3384 6 0 


„Bój zapłać” 
za datki na budowę groty 


Matki Boskiej z Lourdes 
w Porąbce Uszewskiej. 


Komitet. 


Miód patoka 


deserowy, knuracyjny, z własnej pasieki, 
5 kilogr. blaszanka po 5 kor. 90 kal. 
'opiacony. Doskonałe miody do picia 

becznłkach od 15 ltr. po 70, 60 
i Tr %0 hal, ioco kolejowa staeya także 
we fiaszkach à 5, ltr. z flaszką po 70, 
B6 i 1:20 hb., rozsyła Eugeniusz 
Biliński w Zbarażu. 3368 35 


L. 9579. 


Obwieszczenie, 


Gmina miasta Podgórza wydzierża 
w w drodze licytacyi ofertowej prawo 
poboru 50%/, procentowego dodatku 
gminnego do podatku konsam oing 
od mięsa w Podgórza na lat 3, po- 
po"ny od 1 stycznia 19%. b. 

` Oferty można wnosić do Magistratu 
$, 15 listopada 1904, do godziny 12 
w południe. 

Warunki licytacyjne do przegłądnię- 
sia w Sekretaryacie Magistratu. 


Wice-Burm istrz 


83276 8 4 Kaczmarski. 


iz] Kawa import, | me| B 


Pod gwarancyą najlepsza, b. Smaczna! i 


lorelówka 


otrzymała dyplom honorowy na państwowej wystawie we Wiedniu. 


kosztuja wielka oryginalna butelka tylko 3 korony. 


orelówka 


wysyła się na prowincyę pocztą 2 butelki na posyłkę 5 klg. 


k 


oreló' 


okazja na kieliszki wszystkie pierwszorzędne kawiarnie, indie delikatesó 


8373 14 


e 


cukiernie i restauracye we Lwowie i na prowincyi, wyrobu firmy 


Jan Muszyński, Lwów, Grodzickich 3. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 


Peleryn Zakopańskich 


od deszczu — ciemnych i białych 


KUPIĘ 
KASĘ OGNIOTRWAŁĄ 


mała, stojącą, nżywaną. 
| Adres: „K. '0.* puste restante “Kraków, 
za okazaniem kwitu inserstowago. 
3878 5 6 


Tanie jedwabie 


Dla zamiejscowych, potrzobujących 
leczenia ortopedycznego 


PENSZONAT 
Kraków, ul. Szpitalna 17. 


Czytajcie ! 


Kilka rentownych kamienie 
w Rynku, przy ul. Szewskiej, Floryań- 
skiej w weś i za piantami w 
Krakowie tanlo de sprzedania. 

Mniejsze folwarki, willie I paio 
budawiane. 

Wiadomość: Agencya (aforwanyjna 
St. Mikulskiego, Kraków, ui. 
Floryańsks L. 8, I piętro. 

Biuro sług dostarcza deborc- 
wej służby. 2936 

Agencya wyrabia pożyczki byps> 
teszne | weksiewe, warunki przystępne. 

Większe | mniejsze Kapitał lo> 
kują pewnie i na wysokie odsetki, 


Na edpowledź proszę znłączaó mark 


Na kapustę! 


Buczki winówki 


świeżo wypróżnione, wielkości 
od 100 do 300 litrów, tanio do 
sprzedania. — Wiadomość ulica 
Długa L. 44, I. piętro. 3878 8 ©: 


Wyborny miód pszczalny 


aż lipcowy) najlepszej Jarok? 

wysyłam po 6 kor. opłatnie w 5 kg. 

błaszunkach M. $ Michalowics Mikulińce: 
8 


Magister farmacyi 


z pięcioleciem, przyjmie posadą asy- 
stenta na prowincyi lub w większem:. 
mieście, od 1 listopada. pod „S. K.“ 
Droguerya Hanaka, Kraków. 337488 


oo gt poleca po bardzo niskich cenach 
Ranios, wybierana . . złr. 5'35 


Salvad iel „ 5:88 u . 
giis ibe aota 6% Bazar krajowy w Krakowie 
Coyi , Wea 1 To Rynek główny, róg ulicy Brackiej, 


Portorice, graboziarnista . 
Cuba perłowa, nzjprzein. „ 770 wprost odwachu. 8128 8 0 
Szczegółowy cennik gratis. 
Giovannini & Cew Pe Fiume. 
ma Postfach 133, A. 86. 8349 


aż do najlepszych, w niezrównanym wyborze, do toalet spacerowych, 

wizytowych i ślubnych. Przecudne foulardy od 1:20 złr. za metr poje 

dynczo lub na całe suknie. Dla osób prywatnych oelone i franco. Próbki 
opłatnie. Porto od listu 25 h. 5 


Z denata ps AMO 
Adolf Grieder & U Zürich M. 36, 
c. k. dostawcy dworu. (Schweiz). 


AOK OAAR 
Rządowo EF) uprawniona > 


Fabryka wód mineralnych sz czych i i specjalnych leczniczych sę 
K. RZĄCA i CHMURSKI : 


= w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4, 
| „Ame tą ú anama cs T a wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa E : 


R 4 E t krak., polecore przez toż Towarzystwo 
DE Fuhrman w Żywcu $ 250 koron miesięcznie stałej płacy 
Selterskiej, Vishy, Marlsnbadzkiej, Homhurg, Klsslagoz, tudzież specyalne Jęę 
GotówŁi nie potrzeba, ari doświadczenia fachowego. — Szczegóły bez. 
20 wiejsku szyte za uliczną 100 kg. | . cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. X 
Redaktor odpowiedzialny: Dr. A Dr. Antoni Bea Beaupré. 


WODY BINERALNE SZTUCZNE 
wy-yła i e: tego prowizyę cfiaruję os iom inteligentnym i uczciwym, które 
lecznicza jak: litowg, bromową, jodową, żełazistą, kwaśną oraz wady SE 
płatnie pod: „Stała płaca! AR 2 SAM Głcsn Naroda“ Kraków. 
8 
po 75 złe. 3864 B 15 m a |. A M HA A AA A OKA RAE WAAK 
Papier z fabryki Braci Niałkowskich w Bielsku. 


STORY PATYCZKOWE 


Zalurye deszczółkwe na wałkach 
rolkach, zakcteż Molety płócienne 
x samczwijaczem prawdziwie amery 
kańskim w najlepszej jakoś i poleca 


Fabryka Rolet i Zaluzyj 
pod firmą 3266 


Do nabycia + w większych: składach perfumeryj. 1783 


odpowiadające składem chemicznym wodom : Blllńskiej, Gleshueblerskiej, 
chcą objąć zastępstwo bardzo korzystne na przedmiot nadzwyczaj poknpny. 
STA RE żóltę SA DEO miseraino normalne z przepisu Prof. Jaworskiego. Sprzedaż JE 
3260 
Wydawca Dr. Antoni Beanpró. W drukarni W. Kornackiego w Krakowie. 


4 z dnia 5 -listopada 


„GŁOS NARODU“. 


. Nr. 307 


że ułatwienia w celu odpowiedniego pomieszczenia u- 
czestników kursu przez czas ich pobytu we Lwowie. 

Podania nieostemplowane adresowane do „Biura 
Patronatu dla Spółek oszczędności i pożyczek przy 
Wydziale krajowym we Lwowie* wnosić należy naj- 
później do dnia 20 listopada b. r. 

Zmiany w notarjacie. (Tel.) Prezydent mini- 
strów przeniósł notarjnsza Władysława Janiszewskie- 
go z Brodów do Drohobycza. 

KRAKOW 5 listopada. 

Wspólna adoracja męska Najświętszego Sakra- 
mentu w kościele WSS. Felicjanek na Smoleńsku, nie 
odbędzie się 6 lecz 13 b. m., w niedzielę po południn 
od godz. 3 do 4, na którą zarząd Bractwa wszyst- 
kich swych członków zaprasza. 

Zażalenia od prenumeratorów na poczty w Ko- 
łomyji, Łącku i Rzeszowie, nadchodzą do naszej re- 
dakcji. Wszędzie żalą się prenumeratorzy na późne 
i nieregularne doręczanie im dziennika. Administra- 
cja nasza ekspedjnje numera regularnie, winę zatem 
tych nieprawidłowości ponoszą tylko urzędy po- 
cztowe. 

Z Tow. nauczycieli szkół wyższych. Ostatnie 
walne zgromadzenie Tow. zamianowało radcę dwora 
dra Jordana, w uznanin jego wiełkich i niespożytych 
zasług około wychowania fizycznego młodzieży naszej, 
członkiem honorowym Tow. W sobotę dnia 5 b. m. 
o godz. 6 wieczorem odbędzie się w Collegium No- 
vum uroczyste wręczenie dyplomu. Wydział Koła 
krak. zaprasza wszystkich interesujących się sprawą 
wychowania do wzięcia udziału w tym skromnym hoł- 
dzie dla prawdziwego przyjaciela młodzieży. Goście 
mają wstęp wolny. 

Wystawa ceramiczna. Termin otwarcia wysta- 
wy ceramicznej ulegnie nieznacznemu opóźnieniu, gdyż 
materjał rośnie niespudziewanie szybko, a transport 
i urządzanie wymagają wyjątkowej ostrożności, Kra- 
ków okazał się wybornem polem do zorganizowania 
tego rodzaju wystawy. Zarówno w domach arystokra- 
tycznych, jak w mieszczańskich znalazło się mnóstwo 
cennych i pięknych zabytków z dziedziny ceramiki, 
które dotychczas — jako własność prywatna — nie 
były dostępne szerszej publiczności. Wystawa ta, 
pierwsza w swoim rodzsju, wprowadzi nas znowu w 
miłą atmosferę starego Krakowa, dając przegląd za- 
bytków ceramiki, mieszczących się w jego murach. 
Wszak znaczna część materjału wystawowego — to 
nie przedmioty nabywane w ostatnich czasach, ale 
pamiątki familijne, szanowane i przechowywane z pie- 
tyzmem w dawnych krakowskich rodzinach. W pała- 
cyku Czapskich, w apartamencie na I. p. zgromadzo- 
no już około 2000 sztuk fajansów, szkła i porcela- 
ny. W pierwszej sali pomieszczone będą fajause od 
XVI w. począwszy, wśród których znajduje się kil- 
ka bardzo cennych okazów rodyjskich i włoskich ; 
w sali następnej wystawiona będzie porcelana nie- 
mieckiego pochodzeniu, a głównie saska i berlińska. 
a nadto z fabryk w Höchst, Nimfenburgu i Fran- 
kenthal; w sali trzeciej porcelana wiedeńska z XVIII 
w. i z czasów rozkwitu tej fabryki pod kierunkiem 
barona SNorgenthala (1780—1805) dalej porcelana 
francuska z pięknymi okazami słynnej fabryki w Se- 
vres, włoska z Capo di Monte, angielska „Wedge- 
wood“ oraz chińsku i japońska, 

Największą jednak i najsympatyczniejszą atrakcją 
wystawy będzie niezawodnie dział polski, Zajmie on 
osobną salę, dekorowaną wyłącznie polskimi gobeli- 
nami i makatami. Tu zgrupowano fajanse, szkła i por- 
celanę z fabryk w Korcu, Baranówce, Lubartowie, 
Belwederze i t. p. Osobny pokoik przeznaczono na 
szkła angielskie, czeskie i weneckie. 

Wystawa obudziła zainteresowanie nietylko w sze- 
rokich kołach naszego miasta — o czem najlepiej 
świadczy udział wystawców — ale i poza jego mu- 
rami. Materjał zebrany na wystawie ma istotnie pierw- 
Bzorzędną wartość artystyczną i śmiało możnaby po- 
szczycić się nim za granicą. Całokształt tej niezwy- 
kle interesującej wystawy jest już zarysowany i nie- 
wiele pozostaje do ukończenia. 

O otwarciu doniosą dzienniki. 

„Gwiazda“ Stow. polskich rękodzielników w lo- 
kalu swoim przy ul. Granicznej 1. 6, urządza w nie- 
dzielę dnia 6 h. m. przedstawienie amatorskie, na 
którem amatcrzy odegrają: 1) „Świeczka zgasła”, 
kom. w 1 akcie Al. Fredry; 2) „Pan Silberstein“, 
monolog i 3) „Czuła struna“. Początek o g. w pół 
do 8 wieczorem. 

Zamknięcie zakładu Angelusa. Magistrat za- 
rządził wstrzymanie udzielania dalszych pożyczek na 
zastawy w zakładzie zastawniczym Włodzimierza An- 
gelnsa, począwszy od dnia 5 listopada b. r. aż do 
dalszego zarządzenia. . 

Wykupywanie przez zgłaszające się strony zasta- 
«wów, odbywać się będzie pod kontrolą delegowanego 
przez Magistrat urzędnika codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godziny 8rano do 1 po południu, 
również począwszy od dnia 5 listopada b. r. 

Zarząd zakładu zostaje pod kierunkiem dotych- 
czasowego wspólnika p. Tabaczyńskiego, Włady- 
sława. 

Kierownik III wydziału Magistratu p. Sawiński 
przesłuchiwał Angelusa w kancelarji sędziego śled- 
czego i spisał z niego akt protokólarny. 

Publiczność tłumnie spieszy z wykupnem Swoich 
tantów. 


Licytacja kosztowności. Zakład zastawniczy 
miejskiej Kasy oszezędności w Krakowie zapowiada 
sprzedaż licytacyjną kosztowności w złocie, srebrze i 
drogich kamieni, jak również ubrań, bielizny, niewy- 
kupionych w przepisanym terminie. Licytacja rozpo- 
cznie się dnia 14 b. m. i odbywać się będzie 
codziennie z wyjątkiem niedziel od godz. wpół do 10 
przed południem. 

Nie należy wątpić, że dyrekcja Kasy oszczę- 
dności bez względu na szabas żydowski nie zawiesi 
licytacji w soboty, gdyż byłoby to wyraźnem prote- 
gowaniem żydów. 

Il-ga procesja jubileuszowa wszystkich krak. mg- 
skich Sodalicyj Marjańskich odbędzie się w niedzielę 
dnia 6-go listopada b. r. o godz. 3-iej po poładnia. 
Punkt zborny przed kościołem ów. Barbary, skąd 
punktualnie o wymienionej godzinie procesja na Wa- 
wel wyruszy. 

Omyłki druku. W zamieszczonym wczoraj arty- 
kule p. t. „Sąd zerwany* podano mylnie nazwisko 
członka sądu: dr Ulanowski — zamiast dr Macz- 
kowski; dalej w ustępie: czy postępowanie dra Sein- 
felda było poprawcze — czytać należy popra: 
w ne. . 

Dzierżawa teatru miejskiego. Komisja trzech, 
złożona z radców miejskich dra Guńkiewicza, dra 
Maczkowskiego i dra Staniszewskiego opracowała. no- 
wy projekt kontraktu dzierżawy teatru miejskiego na 
nowe sześciołecie. Projekt ten zostanie przedłożony 
do zatwierdzenia sekcji III., a następnie pełnej Ra- 
dzie miasta na jednem z najbliższych posiedzeń. 

Tow. Krakowskie ratunkowe w miesiącu paź- 
dzierniku udzieliło pomocy 268 razy; w dzień 202, 
w nocy 66 razy. Z tego w nagłem zasłabnięciu 67 
razy, w przypadkach chirurgicznych 173. W samo- 
bójstwach 6 razy, porody i poronienia 11, w przy- 
padkach obłąkania 6 razy. Fałszywych ałarmów było 
2, symulacji 2. Przewieziono do szpitala 94, do mie- 
szkuuia 9. Dotkniętych było mężczyzn 143, kobiet 
96, dzieci 26, Słażbę pełniło 23 ochotników. 

Boroczne żałobne Nabożeństwo za zmarłych 
członków Towarzystwa Bratniej Pomocy kelnerów od- 
będzie się we wtorek dnia 8-go b. m. o godzinie 
10 zrana w kościele 00. Reformatów, na które wy- 
dział swych członków zaprasza. 

W Resursie urzędniczej, dziś w sobotą zabawa 
taneczna, którą poprzedzą produkcje artystów-bumo- 
rystów. Muzyka wojskowa 56 pułku. Lekcje zańców 
już się rozpoczęły, zapisy przyjmuje jeszcze sekreta- 
rjat Resursy. 

li Zwyczajne naukowe posiedzenie „Kółka Sla- 
wistów* U. U. J. odbędzie się w niedzielę dn. 6 li- 
stopada 1904 r. w sali XXXIX „Collegii Novi“ o 
godzinie 11 przed poładuiem z następującym porząd- 
kiem dziennym : 1) Odczytanie sprawozdania z osta- 
tniege posiedzonia, 2) Odczyt akad. Herbaczewskiego 
p. t.: „Leonid Andrejew“, szkic psychologiczny (część 
I), 3) Dyskusja. 

Dla nieczłonków wstęp 20 halerzy. 

Wielki korowód wojskowy na cześć jenerała 
broni Horsetzkyego von Hornthal odbędzie się dziś o 
godzinie 7 wiezeór, z powodn jego awansu. 

Eugenjusz dA'lbert należy do tego nielicznego 
grona wśród wielkiej rzeszy pianistów, których wy- 
stępy są zawsze wielkiem wydarzeniem artystycznem. 
D'Albert interesuje nie tylko oryginalną grą swoją i 
jej pogłębieniem, nietylko jako olbrzymia indywidaalność, 
która dała Europie w uczniach swych tylu pianistów 
i kompozytorów, ale także i swoją osobistością. Program 
koncerta, który już ogłosiła Tow. muz., jest istotnie 
zajmujący. Bilety można wcześniej zamawiać i na- 
bywać w kancelarji Tow. w zwykłych godzinach. 

Zarząd Polskiego Kółka Kontuszowego za- 
wiadamia, że dnia 13-go listopada b. r. odbędzie się 
zebranie poufne wszystkich członków Kółka w Kra- 
kowie za zaproszeniami przy ul. św. Tomasza l. 37 
na dużej sali na I. piętrze o godzinie 3 po południu 
punktualnie. 

Cel zebrania: Pogadanka o rozwoju towarzystwa 
i stos. spół. Wręczenie kart legitymacyjnych Człon- 
kom. — Po zaproszenia miejscowi Członkowie zechcą 
się zgłosić do kaneelurji przy ul. Dłagiej'l. 38 w go- 
dzinach od 10 rano do 6 wieczór. 

Zarząd podaje również do ogólnej wiadomości, że 
staraniem Polskiego Kółka kontuszowego odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo żałobne za dusze poległych w 
obronie Ojczyzny, w kościele 00. Franciszkanów 
w Krakowie o godz, 9 rano dnia 14 listopada b. r., 
na które to nabożeństwo zarząd zaprasza wszystkich 
Członków, jako też stowarzyszenia katolickie, sławe- 
tne cechy krakowskie i pobożną publiczność, 

Staraniem cechu kramarzy krakowskich od- 
będzie się w kościele N. M. Panny przed ołtarzem 
św. Karola Boromensza doroczne nabożeństwo w na- 
stępującym porządku: dnia 6 w niedzielę o godz. 9 
rano solenna wotywa, o g. 4 po poł. nieszpory, zaś 
w poniedziałek o godz. 8 ranc msza św. żałobna za 
zmarłych członków tegoż cechu. 

Wdzięczność po śmierci. Jeden z naszych przy- 
jaciół pisze: Za życia wielkiej filantropki i dobro- 
dziejki Krakowa ś. p. Wołodkowiczowej, grób ro- 
dzinny na cmentarzu krakowskim w dniu zadusznym 
należał zawsze do najpiękniej wystrojonych. Obecnie, 
tak w roku zeszłym jak i w tym roku, bogato upo- 
sażeni zapisobiorcy zapomnieli o zmarłej dobrodziejce 


tak, że grób jej nałeży obecnie do najbardziej za- 
niedbanych. Bodajto wdzięczność lndzka. 

Klub słowiański zaprasza członków swoich na 
odczyt p. Józefa Herbaczewskiego p. t. „Odrodzenie 
Litwy“ w sobotę 5 b. m. o 5-ej (Wiślna, 5). 

Kradzież węgli. Od dłuższego czasu zauważył 
właściciel żydowskiej łaźni na Kazimierzu, że z po- 
dworca kradnie ktoś systematycznie dość dużą ilość 
węgla opałowego. 

Dopiere wczoraj przytrzymane sprawcę kradzieży. 
Jest nim niejaki Franciszek Kłut, który przy pomocy 
kilku towarzyszy, sprzedawał owe węgle mieszkańcom 
tejże dzielnicy, zarabiając w ten sposób — jak się 
wyraził — koronę dziennie. 

Oszustka. Na podstawie doniesienia niejakiej 
Szambakiewiez, aresztowano wczoraj Marję Radwan. 
ską, właścicielkę sklepu na Grzegórzkach. 

Aresztowana, mając całe urządzenie sklepowe za- 
jęte sądownie, sprzedała je, nie wiedzącej nie o tym 
fakcie Szembakowej za kwotę 200 koron. O zaszłej 
egzekucji dowiedziała się poszkodowana dopiero w trzy 
dni później, gdy zgłosił się po rzeczy egzekntor są- 
dowy. 

Pieniędzy od aresztowanej nie odebrano, 
ncjekł z nimi mąż jej. 

Z sali sądowej. W dragim dniu rozprawy przed 
trybunałem przysięgłych kadencji listopadowej, trybu- 
nal pod przewodnictwem radcy dra Maczkowskiego, 
na mocy werdyktn przysięgłych skazał Walentego 
Kozłowskiego, wyrobnika i gospodarza rolnego, za 
zbrodnię zgwałcenia i kazirodztwa, na 4 lata cięż- 
kiego więzienia, obostrzonego postem co miesiąc. — 
Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr Trzaskow- 
ski. Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 

Fałszerze masła. Policja na żądanie komisarza 
targowego aresztowała dwie kobiety włeścianki z Goł- 
kowie, które po domach sprzedawały margarynę za 
masło. Od aresztowanych, przeciw którym wdrożone 
dochodzenie karne, odebrano 5 i pół kilogramów 
margaryny. 

Także dezerterzy. Dnia 1 b. m. przybyli de 
kantoru wekslowego Indy Birnbaama dwaj żydzi ro- 
syjscy Bruner i Rappaport, którzy podając się za de- 
zerterów, wymienili w kantorze cztery sztuki listów 
zastawnych res. Banku Szlacheckiego NN. 4186/13, 
4188/36—4199/3 i 4318/27. 

Przy wymianie otrzymali oni w gotówce 16.000 
koron i 200 rubli, a po resztę mieli się zgłosić. Li- 
sty te posłane do Warszawy do bankn Wawelberga, 
zostały tam zatrzymane, gdyż okazało się, że pocho- 
dzą z kradzieży, 

Policja krakowska, zajęła się losem owych żydów 
„dezerterów“, aby dostać ich w swoje ręce pierwej, 
nim zaopiekuje się nimi jaki komitet żydowski dla 
ochrony dezerterów żydów. 
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Gabryelski kupuje, sprzedaje i najrauje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegraue — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 

WEZ MEEN WE Em. 
Repertuar Teatru Miejskiego. 

W sobotę 5 listopada: „Bogaty człowiek“, kom. w 4 
akt. Najdienowa (nowość). 

W niedzielę 6 listopada o godz. 3 pop.: „Wesele Fi- 
gara”, kom w 6 akt. Beaunarchais ego (popularne). 


W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Djabeł Łañcucki“, 
dramat w 5 akt. A. Nowaczyńskiego. 


Repertuar Teatru Ludowego. 
W sobotę 5 listopada: „Duch czasu“, dramat w 3 akt. 
Sewera. 
W niedzielę 6 listopada : 
Krumłowskiego. 
== 


Kronika artystyczno-literacka, 


* Z sali koncertowej. Pan Friedman, które- 
go gra wypełniła cały wczorajszy wieczór w sali 
Sokoła, tyle budzi nadzieji na przyszłość, że na- 
leży go traktować poważnie i przykładając do 
występu miarę wysoką — krytykować ostro. 
Sprawi to artyście większą przyjemność od su- 
marycznego, banalnego załatwienia się z grą, za- 
pomocą bladego komplementu. 

Program — bardzo długi — na wielką wy- 
trzymałość (która dopisała) obliczony, miał za- 
pewne na celu dania możności artyście wszech- 
stronnego przedstawienia się. Koncert zaczął się 
poważnie, a skończył dość błaho. W błahych rze- 
czach, błyskotliwych, karkołomnych, pokazał p. 
Friedman dużo finezji, technikę wielką. Beetho- 
ven i Chopin (dziesięć etiud) mają w artyście 
mniej szczęśliwego tłómacza. Temperament jest. 
cenną rzeczą, ale należy go hamować, gdy pcha 
wykonawcę do zbytniego przyśpieszania tempa, 
co się kończy zamazywaniem. 

Z powodu zbyt szybkiego tempa ucierpiały 
dwa utwory Scarlattiego (pierwszy zagrany był 
ładnie), kilka ustępów sonaty i kilka etiud, nie- 
jednokrotnie zbyt brutalnie rozpoczynanych. — 
Wogóle dużo było szarpaniny w grze wczoraj- 
szej i hałasu o nic. A jednak p. F. dowiódł tu 
i owdzie, że ma uderzenie piękne, w basach na- 
wet — czasami — aksamitne, głębokie. Kompo- 
zycje pana F. rodzą się z Leszetyckiego i Mosz- 
kowskiej; wielkie podobieństwo do papy i ma- 
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my jest w tym wypadku rzeczą pożałowania go- 
dna. Zachowanie się przy fortepianie wiele po- 
zostawia do życzenia. Należałoby mniej łypać o- 
czami, mniej wierzgać rękami, mniej się kiwać 
i ciskać. Paderewski gra dobrze, choć siedzi spo- 
kojnie. Artysta przyjmowany był gorąco przez 
publiczność, którą należy pouczyć, iż sonata skła- 
da się z kilku części. Z niewiadomości wypły- 
wają komiczne nieporozumienia: marsz żałobny 
może być wzięty za walca. Było coś w tym ro- 
dzaju i wczoraj. Zastępca. 

* Lud, organ Towarzystwa ludoznawczego we 
Lwowie, wychodzący w Krakowie pod redakcją 
Karola Potkańskiego i Seweryna Udzieli, zeszyt 
IIl-ci za trzeci kwartał b. r. ukazał się obecnie 
i zawiera: prof. dra Stanisława Estreichera 
„Wypraszanie od kary śmierci w obyczaju na- 
szego ludu“, studjam bardzo piękne i zajmujące 
o zwyczaju znanym w całej Europie w wiekach 
średnich i u nas aż do końca XVIII w. prakty- 
kowanym, na mocy którego białogłowa mogła 
sobie wyprosić za męża skazanego na śmierć 
zbrodniarza. Na tym zwyczaju osnuł Sienkiewicz 
w „Krzyżakach* niespodziewaue ocalenie Zby- 
szka przez Danusię. Dyr. Bronisława Gusta- 
wicza praca „O korzeniach czarodziejskich w 
lecznictwie ludowem u nas i indziej“, gdzie 
przedstawia i tłómaczy znaczenie, jakie miał ko- 
rzeń mandragory w wiekach średnich i now- 
szych. P. Józef Cieplik opisuje zwyczaje ludowe 
w Rabce i w okolicy w czasie świąt Bożego Na- 
rodzenia, nie zapomina o szopce, o przedstawie- 
niu dramatycznem „Króla Heroda“ i podaje kil- 
ka kolęd ludowych z melodjami. — P. Seweryn 
Udziela ciągnie dalej rozpoczętą w II zeszy- 
cie „Ludu* pracę „O strojach i budowiach ludo- 
wych w Sandeczyżźnie*, ilustrujące ją bogato fo- 
tografjami i rysunkami, które wykazują wielkie 
poczucie piękna ludu tamtejszego. W artykule 
„Muzeum etnograficzne w Krakowie* opisuje p. 
Seweryn Udziela oddział etuograficzny w Mu- 
zeum Narodowem w Krakowie, wykazuje co się 
powinno mieścić w niem i wyraża nadzieję, że 
całe społeczeństwo polskie poprze usiłowania 
podjęte w celu stworzenia bogatego zbioru etno- 
graficznego w Krakowie. — P. Drowi Francisz- 
kowi Bujakowi zawdzięczamy bardzo charakte- 
rystyczny, a zarazem humorystyczny wyciąg 
z aktów grodzkich bieckich z 1642 r. stwierdza- 
„jący, że znany i praktykowany był tam zwyczaj 
przypinania w Popielec klocków tym pannom, 
które w ostatnim karnawale nie wyszły za mąż. 
Obfity dział „Rozmaitości*, dalej „Przegląd cza- 
sopism*, Oceny i sprawozdania, Bibljografja* 
zamyka ten bogaty w treść zeszyt „Ludu“. Re- 
dakcja dokłada usilnych starań, aby pismo roz- 
winąć i postawić ua wyżynie wymagań dzisiej- 
szej nauki, a ostatni zeszyt stwierdza, że usiło- 
wania te powiodły się jej w zupełności. 

* Kalendarz prawniczy na rok 1905 Sylwe- 
stra Ziembińskiego. Rocznik II. Dokładność w 
opracowaniu ustaw skarbowych, przepisów stem- 
plowych, pocztowych i telegraficznych, a zwła- 
szcza przystępnie zestawiony wykaz całej mo- 
narchji austro-węgierskiej, wszystkich sądów, sta- 
rostw, dyr. skarbowych, wydziałów Rad pow., 
adwokatów i notarjuszy — oto cechy tego ka- 
lendarza, który nietyłko w Galicji, ale i w ca- 
łej Austrji pod względem układu bezwarunkowo 
przewyższył podobne wydawnictwa. Zasługuje 
też na polecenie go nietylko urzędom, adwoka- 
tom i notarjuszom, ale i osobom prywatnym. — 
Wydanie duże, książkowe, oprawne 2 kor. Do 
nabycia w administracji kalendarza w Tuchowie 
i we wszystkich księgarniach. 


Sejm krajowy. .. 


Lwów 4 listop. (Tel. pryw.) Na piątkowem 
posiedzeniu na wniosek kom. budżetowej załatwiono 
szereg petycyj czynnych i emerytowanych nau- 
czycieli i nauczycielek, oraz wdów i sierot po 
nauczycielach o policzenie w drodze łaski lat 
służby do emerytury, o przyznanie emerytur, 
pensyj wdowich, darów z łaski i t. d. Nad sze- 
regiem innych petycyj przeszedł Sejm do porząd- 
ku dziennego. 

W załatwieniu wniosku pos. Włodka we- 
sZwano rząd, aby przy rozdawnietwie soli bydlę- 
cej rolnikom uwzględniał najbardziej dotknięte 
posuchą okolice powiatu tarnowskiego. Dalej w 
załatwienin wniosku pos. Starucha polecono Wy- 
działowi kraj. aby przy udzielaniu pomocy łu- 
dności dotkniętej brakiem pracy, uwzględnił po- 
wiat liski, oraz, aby wezwał rząd do uwzglę- 
dnienia tegoż powiatu przy rozdawnictwie soli. 

Pos. Schaetzel referował sprawozdanie ko- 
misji kolejowej o petycji p. Henryka Weisera o 
objęciu przez krajowy fundusz kolejowy akcji 
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Uszwia, w wysokości 440.000 kor. i zakończył 
wnioskiem polecającym Wydziałowi kraj., aby 
przeprowadził studja techniczne dla powyższej 
linji kolejowej i na najbliższej sesji sejmowej 
zdał sprawę. Po krótkiej dyskusji odesłano to 
sprawozdanie napowrót do komisji. 

W załatwieniu wniosku ks. Kazimierza Lu- 
bomirskiego, uchwaliła Izba polecić Wydziałowi 
kraj. aby udzielił wydatnej pomocy ludności po- 
wiatu myślenickiego, poczynił kroki, celem przy- 
Śpieszenia budowy koleji w tym powiecie. Nadto 
wezwała Izba rząd, aby udzielił ludności powia- 
tu myślenickiego wydatnej pomocy z funduszów 
państwowych. 

Przyjęto sprawozdanie z czynności dep. III. 
Wydz. kraj. za czas od 1 grudnia 1902 do 31 
lipca 1904. Nadto polecił Sejm Wydziałowi kraj., 
aby nie spuszczał z oka sprawy zmiany taryfy 
cłowej i odnowienia traktatów handlowych, oraz 
aby wstawia? do budżetu przez 6 łat, od r. 1906 
subwencję w dotychczasowej kwocie po 6.000 k. 
rocznie dla Tow. uprawy tytoniu, oraz starał się 
o uzyskanie zasiłków państwowych na cele rol- 
nietwa. 

Sejm polecił Wydziałowi kraj, aby w jak 
najkrótszym czasie wydał dla całego zakresu 
działania własnego, oraz wszelkich zakładów jemu 
podległych, ścisłe przepisy o rozpisywaniu i od- 
dawaniu dostaw i robót, oraz, aby skłonił repre- 
zentacje powiatowe i gminne do jaknajrychlej- 
szego wprowadzenia w życie w swoim zakresie 
działania przepisów o rozpisywaniu i rozdawni- 
ctwie dostaw i robót, zgodnych z przepisami, 
które ma wydać Wydział krajowy, i aby wydał 
zarządzenia określające zasadniczo warunki płac, 
oraz ochronę robotników zatrudnionych w przed- 
siębiłorstwach i przy robotach publicznych. 

Sejm wezwał rząd, aby dla wszystkich gałęzi 
administracji państwa unormował sposób rozpisy- 
wania i rozdawnietwa dostaw i robót, tndzież, 
aby wykonał roboty publiczne, na które potrze- 
bne kredyty wstawiono w budżet. 

Po ukończeniu noweli budowlanej dla 
Krakowa, normującej w odmienny, aniżeli 
dotychczas, sposób, grubość murów budynków 
wznoszonych w tym mieście, odesłano napowrót 
do komisji sprawozdanie Wydziału kraj., oraz 
wniosek Małachowskiego w przedmiocie wydania 
ustawy o poborze gminnych opłat spadkowych 
w Krakowie, względnie Lwowie, na rzecz miej- 
scowego fuuduszu ubogich, celem przeprowadze- 
nia odpowiednich pertraktacji z rządem. 


Sejm przyjął do wiadomości sprawozdanie ko- 
misji budżetowej o zamknięcia rachunków funda 
cji hr. Skarbka za r. 1902, oraz sprawozdanie 
kom. gospodarstwa kraj. w sprawie podniesienia 
chowu Koni, przyczem uchwalono proponowane 
prżez komisję rezolucje wraz z rezolucją p. Cie- 
leckiego o zniżenie ceny najmu ogierów rzą- 
dowych. Dalej uchwalono wezwać rząd, aby ko- 
misja kwalifikacyjna koni dla cełów wojskowych 
odbywała się w przyszłości w pierwszej połowie 
grudnia. 

Członkiem wydziału gal. Kasy oszczędności 
wybrano p. Stefana Sękowskiego. 

Bez dyskusji przyjęto ustawę, zezwalającą 
gminie m. Lwowa na pobór opłaty gminnej na 
cele dobroczynne, od biletów wstępu na przed- 
stawienia teatralne, koncerty i t. p. 

Pos. Kozłowski reterował sprawozdanie 
komisji wodnej o sprawozdaniu Wydziału kraj. 
w sprawie regulacji rzek kanałowych. Referent 
zakończył całym szeregiem rezolucyj do rządu. 
Pomiędzy innemi wniosła komisja o wezwanie 
rządu, aby w przyszłości jedna dziewiąta ezęść 
kosztów budowli w latach 1904 — 1012 wykonać 
się mających, w całości na początku każdego ro- 
ku regularnie wypłacał, oraz aby przyspieszył 
roboty regulacyjne i utworzył przy namiestni- 
ctwie krajową dyrekcję dła budowli wodnych, 
jakoteż wyznaczył fnndusz na kształcenie techni- 
ków dla budowli wodnych * wypracował cały 
szereg projektów regule: ji rzek i potoków. 

Po przemówieniach posłów Goetza i Ole- 
śniekiego rezolucje komisji uchwa- 
lono. Następnie uchwalono rezolucję pos. Goe- 
tza, wzywającą rząd, aby roboty regulacyjne 
na Dunajcu w pow. brzeskim pod Piaskami i 
Drużkowem przeprowadził w najkrótszym czasie 
a najpóźniej w r. 1905. 

Dr Głąbiński referował sprawozdanie kom. 
podatkowej w sprawie wadliwego wykonywania 
ustaw i przepisów podatkowych i należytoście- 
wych. Sprawozdanie komisji kończy się całym 
szeregiem rezolucji do rządu, mających na celu 
usunięcie tego wadliwego wykonywauia ustaw i 
przepisów podatkowych i należytościowych, od- 
nośnie do podatku gruntowego, domowo-czynszo- 


wego, podatków osobistych bezpośrednich i opłat 
skarbowych. _ 

W dyskusji ogólnej zabierali głos dr Ole- 
śnieki, Krzysztofowiez, dr Fruchtman 
i hr. Tyszkiewicz. Wszyscy mówcy przema- 
wiali na temat ucisku podatkowego. 

Na tem zamknął marszałek posiedzenie, na- 
znaczając następne na g. 7-mą wieczorem. 

Lwów 5 listopada. Na wieczornem posiedze- 
niu, po uzasadnieniu przez wnioskodawców prze- 
kazano : 

Wydziałowi krajowemu wniosek pos. Micha- 
łowskiego, wzywający rząd, aby przyśpieszył 
utworzenie szkoły mechaniczno-Śślusarskiej w Tar- 
nopolu, oraz komisji szkolnej wniosek pos. Schi- 
tzla o ponowne wezwanie rządu, aby jak najry- 
chlej przystąpił do budowy nowego gmachu gim- 
nazjalnego w Brzeżanach i wniosek. ks. Mazikie- 
wicza o wezwanie rządu, by założył szkołę śre- 
dnią w Rawie. , 

Następnie przeszła Izba do dalszej dyskusji 
w sprawie wadliwego wykonywania ustawy i 
przepisów podatkowych i należytościowych, po- 
czem uchwalono rezolucję Komisji. 

Dr Maiss przedłożył imieniem komisji ad- 
ministracyjnej projekt ustawy, zezwalającej gmi- 
nie m. Krakowa na pobór podatku od bi- 
łetów tramwajowych w Krakowie. 

W głosowaniu przyjęto ustawę w drn- 
giem i trzeciem czytaniu. 

Po przyjęciu w drugiem i trzeciem czytaniu 
ustawy o regulacji Trześniówki, załatwiono pety- 
cje gal. Tow. gospodarczego we Lwowie i Tow. 
rolniczego w Krakowie o powiększenie eksploa- 
tacji kainitu. 

Koniec posiedzenia o godzinie 10-tej min. 45. 
Następne dziś o 10-tej. 


Pori Artura. 

Londyn 4 listopada. Daily Telegraph dowia- 
duje się z Tokio, że Rosjanie od d. 2 b. m. 
wysadzają w powietrze forty i zabudowa- 
nia położone między głównemi szań- 
cami a miastem. Mieszkańcy ogromnie za- 
niepokojeni. Ludność gotuje się do ucie- 
czki. Wieikie rosyjskie okręty wo- 
jenne zestały trafione wielu granatami. 

D. 2 bm. jedna kanonierka została 
zupełnie zniszczoną. 

Londyn 5 listopada. (Tel. wł.) Wiadomości 
z Portu Artura brzmią dla Rosjan bardzo nie- 
pomyślnie. Wprawdzie twierdza nie pod- 
dała się jeszcze, ale cały szereg fortów 
wewnętrznych jest już w rękach Japończyków. 
Sześć innych mniejszych fortów we- 
wnętrznych wysadzili Rosjanie w powietrze, 
aby nie wpadły w posiadanie Japończyków. 
Spłonęło klika magazynów z żywnością zapa- 
lonych granatami japońskimi. Ten po- 
żar wyrządził załodze nader dotkliwą 
szkodę. 

Według zgodnych doniesień z różnych strom 
cała flota rosyjska w basenie wewnę- 
trznem jest zniszczona i niezdolna do uży- 
cia. „Sebastopol* i „Pereświet* przewrócone 
leżą na wodzie, „Retwizan* spalił sie, tylko je- 
szcze „Pobieda* ocalała. 

W ostatnich szturmach zdobyli Japończycy 
t. zw. fort mały na Złotym pagórku, 
ale wielki fort Liaoteszan trzyma się je- 
szcze. Przy wczorajszych szturmach ponieśli 
Japończycy znaczne straty. 


Szanghaj 5 listopada. Jak słychać, Japoń- 
czycy zajęli wszystkie główne pozy- 
cje na południowym wschodzie Porta 
Artura. Angielskiemu okrętowi „Victoria“ udało 
się z ładunkiem mięsa przerwać blokadę. 

Londyn 5 listopada. (Renter.) W Dalnem u- 
trzymuje się pogłeska o zdobyciu Er- 
lungszanu i zewn. fortów Kekwanszan, 
ale temu nie dają wiary. 

Londyn 5 listop. (Tel. wł.) Daily Mail donosi z 
Tokio, że Rosjanie przygotowują się do kapitulacji, 
gdyż nie są już w stanie bronić twier- 
dzy, a utracili już nadzieję, aby Kuropatkin 
kiedykolwiek mógł przybyć z odsieczą. 

Szpieg rosyjski w Jokohamie. 

Londyn 5 listopada. (Tel. wł.). Z Tokio do- 
noszą, że w Jokohamie ujęto szpiega rosyjskie- 
go. Był nim rodowity Amerykanin. 

Sprawa floty bałtyckiej. 

Paryż 5 listopada. Aj. Havasa donosi z Lon- 
dynu, że między Rosją a Anglją nastąpiło już 
zupełne porozumienie co de składni czyn- 
ności komisji Śledczej w sprawie zajścia w Hull. 
Komiisja zbierze się w Paryżu. 


poleca Cukry w wielkim wyborze pół kilo w pudełku- 
i zir, pół kilo Herbatników 60 ct, pół kilo Karmel- 
ków 50 ct, — ciasta deserowe i inne. 


